
W Y C H O D Z I  C O  M I E S I Ą C

TREŚĆ NUMERU: 1. Zarząd G łów ny C entra lnego Zw iązku  Zrzeszeń U rzęd­
n ików  Sądowy: h. S łow o wstępne na Zjazd — W. S i k o r s k i .  3. Spra­

w ozdanie Zarządu G łównego C entra lnego Zw iązku Zrzeszeń Urzęd­
n ików  Sądowych R. P. —  Z a r z ą d  G ł ó w n y  C e n t r a l i .

4. Zg rzy ty  — M a r j a n  L u b i c z .  5. O f lp e lu  —  J e r z y  
P r z y  ł u s k i .  6. S zkodliw e pog łosk i. 7. Fundusz 

pracy. 8. E w oluc ja  h is to ryczna procesu cyw il­
nego— T. K ę d z i e r s k i ,  sędzia g rodzk i.

9. Z życia zw iązków . 10. Przegląd prasy 
zawodow ej —  J. P. 11. P rzegląd 

ustaw odaw stw a. 12. O k ó l­
n ik i. 13. F u n d u s z  

prasy. 14. „D ach  
n a d  g ł o ­

w ą " .

Kwieciea-MajWarszawa

@t§® SBOTMIHI60 M a ił) lUZEffli lM|W8PW..gpi@Wei EF.

Redaktor:

JERZY PRZYŁUSKI

KOMITET REDAKCYJNY:  

t.  DOMAŃSKI ANTONI, 2. GEBARSKI BOGDAN, 3. JAKOWICKI IGNACY, 4. KLE\1\I 

BOLESŁAW, 5. ŁOMNICKI FRANCISZEK, 6. MŁODZIANOWSKA ZOFJA, 7. PRZYŁUSKI 

JERZY (REDAKTOR), S. SIKORSKI WACŁAW, 9. SZKOLNICKI ZENON.

R Ę K O P I S Ó W  R E D A K C J A  N I E  Z W R A C A

N U M E R  P O D W Ó J N Y Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.





Nr. 4-5 W A R S Z A W A ,  K W I E C I E Ń  — MAJ  1 9 5 3 RoK VIAPEL
ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH RZPLITEJ POLSKIEJ

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y
C E N T R A L N E G O  Z W I Ą Z K U  Z R Z E S Z E Ń  U R Z Ę D N I K Ó W  S Ą D O W Y C H  R Z .

20 i 2 1  m a ja  r. b. będzie o b rad o w ał w  W arszaw ie , 
w gm achu Sąd u  N ajw yższego  X I Z ja z d  D elegatów  
Z rzeszeń  U rzędn ików  Sąd ow ych  11. P . Z ja z d  ten, ja k  
i poprzed ni, od b yw a się n ieste ty  w  tej sam ej a tm o sfe­
rze n iep o m yśln e j k o n ju k tu ry , w ah ań  i n iepew ności co 
do rozstrzygn ięcia  zasad n iczych  zagad n ień  go sp o d ar­
czych . Św iat ca ły , a z n im  i m y, ja k o  P ań stw o , nie 
w k ro c z y ł na drogę p o p ra w y , n ic się n ie zm ieniło  
na lepsze, a tem  sam em  nic nic zm ieniło  się i na n a­
szym  fro n cie  św ia ta  pracow niczego.

Je d e n  ty lko  m a m y do zan otow an ia  dodatni ob jaw , 
a n im  je s t  zach ow an ie tężyzn y o rg a n iz a c y jn e j. 
O becny m om ent, ja k  żaden in n y, n a d a je  się do ciąże­
n ia  rozkładow ego w  o rg a n izac jach . Są  n aw et drobne 
w y p a d k i, że różni tchórze, d e fetyśc i, m ali ludzie bez 
u g ru n to w a n ych  zasad  społecznych  u c ie k a ją  z pola 
zm agań  się ja k  p o sp o lic i dezerterzy, lecz ogół w  sw ej

w iększo ści s ta w ił p rzec iw n o ściom  m ężne serca  oraz s il­
ną w olę p rz e trw a n ia  złego. O d p ad a ją  m a łe  dusze i p ły t ­
kie u m y sły , to się zdarza  w szędzie, szkod a o n ich  m ó ­
w ić  i p isa ć , p otęp ia  ich w ła sn y  czyn  w  oczach ogółu, 
naw et w  oczach ich  n a jb liż szych , lecz p o z o sta ją  ludzie 
dzielni, s iln i i duchem  rozum ni. Ci dają, tę m oc i tę­
żyznę, ze pom im o k ryzysu  ja k i  p rzeżyw am y n a k aż­
dym  odcin ku , u trz ym aliśm y  ideę o rg a n iz a c y jn ą  n ie n a ­
ruszoną, ca łą , a n a w et p rzez złożony egzam in  w y ro z u ­
m ien ia  i w y trw a ło śc i w zm ocn ion ą.

I nie ty lk o  u nas, a le  w id z im y  w szędzie, że w raz 
z k ryzysem  gospod arczym , k tó ry  ta k  m ocno d o św iad ­
czył nas w  sw ych  sk u tk a ch , nie d o św iad cz y liśm y  k r y ­
zysu  w  życiu  o rgan izacy jn em .

B y ć  m oże, że czasam i o d czu w am y ch w ilo w ą  bez­
siln ość w obec n ieko rzystn ych  w y p a d k ó w , a le odczuw a­
m y to tak , ja k  odczuw a cz łow iek  sw o ją  b ezsiln ość w o ­
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bec sza le jące j ch w ilow o  b urzy , p atrząc  na sp u sto ­
szenie d o k o n yw u ją ce  się w  jego  oczach, lecz je d n o ­
cześnie zac iska  zęby z s iln ą  w o lą  i u p a rtą  m yślą  odbu­
dow ania  tego w szystk iego , co zostało  p rze jśc io w o  zni­
szczone.

I w  nas w y tw a rz a  się ta zaciętość do p rzetrw an ia  
tych  tra p ią c y c h  nas n iepow odzeń, lecz a b y  po p rz e jśc iu  
obecnego k atak lizm u  n a stą p iła  skuteczna odbudow a, 
m u sim y stan ąć w sz y sc y  w  m ocno z w artym  szyk u  o rg a ­
n iz acy jn ym .

W .  S i k o r s k i

SPRAWOZDANIE
ZARZĄDU GŁÓWNEGO CENTRALNEGO ZWIĄZKU 

ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH RZP. 
ZA CZAS OD 1.X.1931 R. DO 20.V.1933 R.

C en tra ln y  Z w iązek  Z rzeszeń  U rzęd n ików  Sąd o ­
w ych  R . P . je st  o rg a n iz ac ją , jed n o czącą  w  sw em  łonie 
w szystk ie  zw iązk i i sto w arzyszen ia  u rzęd n ikó w  sąd o­
w ych , zorgan izow ane w  p oszczególn ych  okręgach  są ­
dów  a p e la c y jn y c h  i okręgow ych .

Z w ią z k i, jed n oczące zorgan izow an ych  w  poszcze­
gó ln ych  okręgach  a p e la c y jn y ch  urzęd n ików  sąd ow ych  
są  n a stę p u jąc e :

1 )  Z w ią z e k  U rzęd n ików  Sąd ow ych  w  K ato w icach  
(n ależą  tu ko ła  okręgow e w  K ato w icach  i C ieszyn ie),
2) Z w ią z e k  U rzęd n ików  Sąd ow ych  w  K ra k o w ie  (n a­
leżą tu  K o ła  okręgow e w  Ja ś le , K ra k o w ie , N ow ym  Są-

M  A R  J A N  L U B I C Z

z s  m z y  t r y . . .

D a n c in g !
B r id g e !
M em o rja ły  i a u d je n c je  p om ogły .
T y le  się p isa ło  i prosiło  o u lg i k o le jo w e dla tych  

„p ro w iz o ry c z n y c h ".
M usieli oni p łac ić  c a ły  b ilet, gd y  po tru dach  p ra cy  

b iu ro w e j, ch cieli w yp o cząć  gdzieś w  zaciszu , lub w y ­
je ch a ć  na m a łą  p o d m ie jsk ą  w ycieczkę.

Do tej p o ry  nie m ogli.
P ersp e k ty w a  drogiego biletu  odb ierała  chęci.
I n a g le !... Z w yc ięstw o  n a  ca łe j l in ji  k o le jo w e j.
—  „P ro w iz o ry c z n e " k o le ż a n k i! S z y k u jc ie  nóżki 

i na g w a łt „ ru m b ę " tre n u jc ie !
—  „ P r a k t y k u ją c y "  k o led zy ! K u jc ie  zaw czasu  re­

g u ły  b rid g e ‘ a !
—  P rzyg o to w an ie  zaw odow e —  zap ytacie?
—- F u r d a !
—  G ru n t: dancing i b rid g e!
—  C hcieliście u lg  k o le jo w ych  dla ro zryw k i i -wy­

poczynku  !
—  Z ro b io n e!
—  Oto u l g o w e  p o c i ą g i :  „D A N C IN G  —  B R ID G E "  

a w  n ich  „W A G O N Y  - B A R Y "  !
—• Y o i la !

czu, R zeszow ie, T a rn o w ie  i W a d o w ica ch ), 3) Z w iązek  
U rzędników  Sąd o w ych  we I . ow ie (należą tu  D elega­
tu ry  okręgow e w  B rzeżan ach , C zortkow ie, K o łom yi, 
L w o w ie , P rz em yślu , Sam borze, San o k u , S ta n is ła ­
wo w ie, S try ju , T arn o p o lu  i Z ło czo w ie), 4) Z w iąz ek  
U rzędników  i P ra k tyk a n tó w  Sąd ow ych  w  Poznaniu  
(należą tu Z w ią z k i i  T o w a rz y stw a  okręgow e w  B y d ­
goszczy, Gnieźnie, Leszn ie , O strow iu  pozn ań sk im  i P o ­
z n an iu ), 5) Z w iązek  U rzędn ików  Sąd o w ych  w  T o ru ­
niu (należą tu Z w ią z k i okręgow e w  C h o jn icach , G ru ­
dziądzu, S taro g ard zie  i T o ru n iu ) .

Z w ią z k i, jedn oczące u rzęd n ikó w  sąd ow ych  zorga­
n izow an ych  w poszczególnych  okręgach  Sąd ów  o k rę­
gow ych  s ą  n a stę p u ją c e :

1 )  W a rsza w a, 2) K ie lce , 3) L u b lin , 4) R adom , 5) 
Z am o ść, 6) B ia ła  P o d la sk a , 7) B ia ły sto k , 8) K a lisz , 9) 
Ł o m ża , 10 ) Łód ź, 1 1 )  M ław a, 12 )  P io trk ó w , 1 3 )  P łock ,
14 )  S ied lce, 15 )  Sosnow iec, 16 )  S u w a łk i, 17 )  W ło c ła ­
w ek , 18 )  W iln o , 19 )  Grodno, 20) N ow ogródek, 2 1 )  
P iń sk .

J a k  z pow yższego zestaw ien ia  w y n ik a , dzielnice 
połud ni ow o-zachodnie zorgan izow an e isą o kręgam i ape- 
lae y jn em i, zaś dzielnica b. K o n gresó w k i i  k resów  
w schod n ich  zorgan izow ane są odd zieln ie na teren ach  
dzia ła ln ości poszczególnych  sądów  okręgow ych .

C en tra ln y  Z w iąz ek  Z rzeszeń  U rzęd n ików  Sąd o ­
w ych  Rz. P . je s t  o rg a n iz ac ją , z e sp a la ją c ą  zw iązk i o k rę­
gow e, k tó re  w  p ro g ram ie  sw ej d zia łaln ości m a ją  zad a­
n ia  gospodarcze i lo k a ln ą  obronę p raw  i in teresów  
sw ych  członków , C en trala  zaś m a  w  sw ej dzia łaln ości 
zad an ia  n a tu ry  ogóln ej, a m ian o w ic ie  obronę p ra w  i in ­
teresów  ogółu członków  zrzeszonych  w  poszczególnych  
o rg a n iz ac jach  i zastęp stw o tychże w obec cen tra ln ych  
w ładz p ań stw o w ych .

S k ł a d  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :

Z arząd  G łó w n y  C entralnego Z w iązk u  Zrzeszeń  w y ­
b ra n y  na zjeździe delegatów  w  dn. 27  w rze śn ia  19 3 1  r., 
u k o n sty tu o w a ł się w  n a stę p u ją c y  sposób : 1 )  prezes —  
W a cła w  S ik o rsk i (W a rsz a w a ), p e łn i zarazem  fu n k c je  
przew odniczącego kom itetu  red ak cy jn eg o  „A p e lu " , 2) 
w iceprezes — • W ła d y s ła w  H o styń sk i (P o zn a ń ), 3) w i­
ceprezes —  F ra n c isz e k  Ł o m n ick i (W arszw a, ostatn io 
L w ó w ), p e łn i zarazem  fu n k c je  człon ka kom itetu  re­
d ak cy jn ego  „A p e lu " , 4) g e n era ln y  sek retarz  —  Zenon 
Szk o ln ick i (W a rsz a w a ), p e łn i zarazem  fu n k c je  ad m i­
n istra to ra  oraz człon ka kom itetu  red ak cy jn eg o  „A p e ­
lu " , 5) sk arb n ik  —  L eo n ard  M arkiew icz (W a rsz a w a ) , 
zastęp ca sek retarza  —  K azim ierz  R ud zisz  (W a rsz a w a ),
7) zastępca sk a rb n ik a  —  Je r z y  P rz y łu sk i (W a rsz a w a ), 
p o w o łan y  rów nież na stan ow isko  red ak tora  „A p e lu " , 
oraz cz łon kow ie  Z arząd u  G łów nego: 8) Jó z e f  F a m ilje r  
(W a rsz a w a ), 9) Z yg m u n t A d am czu k  (L u b lin ) , 10 )  
S te f*n  Ebel (W iln o ), 1 1 )  S ta n is ła w  K u lcz yc k i (B y d ­
goszcz), 12 )  S tan is ła w  O le jo w sk i (L w ó w ), 1 3 )  M a u ry ­
c y  Rosenibluth (K ra k ó w ), 14 )  W ła d y s ła w  T rz em ża lsk i 
(K ato w ice ), 15 )  M ieczysław  W ró b lew sk i (T o ru ń ). 
W y b ra n y  do Z a rzą d u  kol. K a ro l Sobo lsk i (L w ów ) 
zm arł.

Sk ład  K o m is ji R e w iz y jn e j: 1 )  B o le sła w  R lem m  
(W a rsz a w a ), 2) B o le sła w  D ytb ern er (Ł ó d ź ), 3) Ja n  
M ajch er (K ato w ice ).
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Z a stę p c y  człon ków  K o m is ji R e w iz y jn e j: 1 )  Leon 
O ssow ski (T oń m i), 2) Je r z y  Szulc (K ielce) i 3) K aro l 
R y b k a  (W a rsz a w a ).

S z e r s z e  z e s p o l e n i e  o r g a n i z a c y j n e .

C en tra ln y  Z w iąz ek  Zrzeszeń  U rzędn ików  Sąd o ­
w ych  Rz. P . z astęp u je  in teresy  urzęd n ików  sądow ych  
na teren ie M in isterstw a  Sp ra w ie d liw o śc i i w ład z  sąd o­
w ych  oraz na szerszym  teren ie u R ządu i c ia ł u staw o ­
daw czych  bezpośrednio ty lko  w  tych  sp raw ach , które 
dotyczą w yłączn ie  zrzeszonego ogółu u rzęd n ikó w  sądo­
w ych .

O ile chodzi o zastęp stw o in teresów  u rzędn ików  
sąd ow ych  w  sp raw a ch  ogólnych , dotyczących  w sz y st­
k ich  p raco w n ik ó w  p ań stw o w ych , C en tra ln y  Z w iązek  
w sp ó łd z ia ła ł łączn ie  z innem i o rg a n iz ac jam i, zgrupo­
wanemu w n adrzęd n ych  zespołach , do zadań  których  
należy obrona b y tu , p ra w  i in teresów , op artych  na 
p rzep isach  p ragm atyczn ych , u posażen iow ych , em ery­
ta ln ych  i t. p.

O g ó l n e  Z r z e s z e n i e  Z w i ą z k ó w  i  S t o w a r z y s z e ń  F u ń k c j o -  

n a r j u s z ó w  P a ń s t w o w y c h  i  S a m o r z ą d o w y c h  R .  P .

N a jb liższ ą  pod w zględem  o rg a n iz ac y jn ym  i stop ­
n iow an ia  je st  u gru p ow an ie  zw iązków  i sto w arzyszeń , 
oparte na statu cie  pod n a zw ą : O gólne Z rzeszen ie
Z w iązk ó w  i S tow arzyszeń  F u n k c jo n a r j u szów  P a ń ­
stw ow ych  i Sam orząd ow ych  R . P ., w  sk ła d  którego 
w chodzą niżej w ym ien ion e zw iązk i ce n tra ln e  o ch a ra k ­
terze zaw o d o w o -d ek astery jn ym , o b e jm u ją ce  c a ły  ob­
szar P ań stw a  i zw iązk i zcen tralizow an e te ry to r ja ln ie , 
p o sia d a jąc e  zakres d z ia łan ia  co n a jm n ie j n a  teren ie  
jednego  w o je w ó d ztw a :

1 )  C en tra ln y  Z w ią z e k  Z rzeszeń  U rzędników  S ą ­
dow ych  Rz. P . w  W arszaw ie ,

2) S tow arzyszen ie  C h rześc ijań sk o  - N arodow ego 
N au czycie lstw a  Szkół P ow szech n ych  w  W arszaw ie ,

3) T ow . N au czycie li Szkół śred n ich  i W yższych  
T . N. S. w  W arszaw ie ,

4) Z w iąz ek  Stow arzyszeń  U rzędn ików  P ań stw o ­
w ych  z akad em ick iem  w ykształcen iem  w  W arszaw ie ,

5) Zwiąizek Z rzeszeń  P ra co w n ik ó w  Publiczn ych  
w o jew ó d ztw a  k ra k o w sk ieg o  w  K rak o w ie .

6) C en tra ln y  Z w iąz ek  U rzędników  k a n c e la ry j­
nych , po lityczn ych  i sk arb o w ych  M łp. w e L w ow ie ,

7) Z e sp ó ł Zrzeszeń  p raco w n ik ó w  p ań stw o w ych , 
sam orząd ow ych  i k o m u n aln ych  na w o jew ód ztw o  ś lą ­
sk ie  w  K ato w icach ,

8) C en tra ln y  Z w iąz ek  P ań stw o w ych  i Sam orządo­
w ych  U rzędników  k a n c e la ry jn y c h  III  kat. w e  L w ow ie ,

9) W ojew ó d zk i Z w iąz ek  S ta łe j D e leg ac ji p raco w ­
n ik ó w  p a ń stw o w ych  w  T arn o p o lu ,

10 )  Z w ią z e k  O kręgow y S to w arzyszeń  U rzędników  
P ań stw o w ych , Sam orząd ow ych  i  K o m u n aln ych  w  P o ­
znan iu ,

1 1 )  Z w iąz ek  U rzędników  P ań stw o w ych , Sam orzą­
dow ych  i K om u n aln ych  w o jew ó d ztw a  śląsk iego ,

12 )  P ow szech n y Z w iąz ek  E m erytó w ,

13 )  Z a w o d o w y Z w iąz ek  Stow arzyszeń  P ań stw o ­
w ych  U rzędników  rach u n k o w o ik on tro ln ych  dla M ało­
p o lsk i w e L w o w ie ,

14 )  T o w arzystw o  U rzędnicze „S am o p o m o c" se- 
kw estrato ró w  p o d atko w ych  w e L w ow ie ,

15 )  Z w iąz ek  E m erytó w  P ań stw o w ych , W dów  
i S iero t w  Poznaniu .

W  bloku  tej o rgan izac ji re p rez en tu ją  u rzęd n ikó w  
sąd ow ych  p rzed staw icie le  Centralnego Z w iąz k u  Z rz e­
szeń U rzędników  Sąd ow ych  Rz. P .: prezes Z arząd u
G łów nego —  W a cła w  S ik o rsk i (k tó ry  w chodzi w  sk ład  
P re z y d ju m  O gólnego Zrzeszen ia  w  ch arak terze  sk a rb ­
n ik a) o ra z  g e n era ln y  sekretarz  —  Zenon  Szko łn ick i 
( ja k o  zastęp ca sk a rb n ik a ).

Z a b ieg i O gólnego Z rzeszen ia  i N aczelnego K o m i­
tetu  sz ły  g łów nie w  k ie ru n k u  obniżenia drożyzny a r ty ­
k u łó w  codziennej p otrzeby, przez co stan  u rzędniczy 
doznałby p ew n ej p o p ra w y  b ytu .

N a c z e l n y  K o m i t e t  P r a c o w n i k ó w  P a ń s t w o w y c h ,  K o l e j o ­

w y c h  i  S a m o r z ą d o w y c h .

N astępną, op artą  o szersze p o d staw y  o rgan izac ją  
zespoloną, do której w chodzi C en tra ln y  Z w iąz ek  przez 
O gólne Zrzeszen ie , je s t :  N aczeln y  K om itet P ra co w n i­
ków  P ań stw o w ych , K o le jo w ych  i Sam orząd ow ych , k tó­
ry  p o w sta ł w  kw ietn iu  19 3 1  r. (patrz  spraw ozdan ie za 
okres u b ieg ły) i a cz k o lw iek  w  zm ien ionym  składzie , 
p rzetrw ał do czasu obecnego. W  sk ład  N aczelnego K o ­
m itetu  w chodzi obecnie O gólne Z rzeszen ie  Z w iązk ó w  
i S tow arzyszeń  w yżej w ym ien io n ych  oraz Z jed n o cze­
n ie K o le ja rz y  P o lsk ich  —  n a jlic z n ie jsz a  o rgan izac ja  
ko lej ow ców .

N aczeln y  K om itet b ra ł czyn n y  i  w yb itn y  u d z ia ł 
w  obronie in teresów  p raco w n ik ó w  p ań stw o w ych  
w  ty ch  sp raw ach , k tóre w y p ły n ę ły  n a  p o rząd ek  dzien­
n y  w  u bieg łym  okresie  sp raw o zd aw czym , a m ian o w i­
c ie : in te rw e n jo w a ł u  R ządu w  sp ra w a ch  uposażen io­
w ych , p ragm atyczn ych , em eryta ln ych  tudzież w  s p ra ­
w ie  n a w ią z a n ia  stałego  o fic ja ln e g o  k o n tak tu  pom iędzy 
R ządem  i o rg a n iz ac jam i ce lem  u m o żliw ien ia  tym  o sta t­
n im  o trzym yw an ia  p ro je k tó w  u staw  dotyczących  
sp ra w  p raco w n iczych  i w yp o w iad a n ia  w  tym  p rzed ­
m iocie sw'ych o p in ij. N adto przed staw ion o  szereg p o ­
stu la tó w , d otyczących  p rz yw ró c en ia  dod atków  do po­
b orów , doraźnej pom ocy w  fo rm ie  jedn orazow ego za­
s iłk u , u łatw ien ia  oddłużenia urzęd n ików  przez rozło­
żenie sp ła ty  zaliczek  na p o d w ó jn ą  ilość  rat, p rz yzn a n ia  
urzędnikom  u lgo w ych  cen za w ęgie l z kopalń  p a ń ­
stw ow ych , zw oln ien ia  od o p łat szkoln ych , obniżenia 
czynszów  w  dom ach sk arb o w y c h , obniżenia ce n y  b u ­
du lca  d la  spółdzieln i m ieszk an io w ych  i  rozszerzenia 
u lg  p rzejazd o w ych  n a  rod zin y u rzęd n ikó w  i em erytów .

W  poszczególnych  sp ra w a c h  N aczeln y K om itet 
cz y n ił zab ieg i u  w ła śc iw yc h  m in istró w , ja k :  S k arb u  —  
w  sp raw ie  u posażen iow ej i em eryta ln e j i M in istra  W y ­
znań R ei. i O św . P u b l. w  sp ra w ie  u lg  szkoln ych .

W  d e legacjach  N aczelnego K om itetu  u  poszczegól­
n ych  p rzed staw icie li R ządu  (w  P re z y d ju m  R a d y  M i­
n istrów , M in isterstw ie  S k arb u  i O św ia ty  oraz w  S e j­
m ie) b ra ł u d zia ł prezes n aszej C en tra li kol. W a cła w  S i-
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k a rsk i, ja k o  członek Z a rzą d u  Głów nego N aczelnego Ko- 
k o rsk i, ja k o  członek N aczelnego K om itetu  i reprezen­
tan t Z arząd u  Głów nego o rg a n iz ac ji u rzęd n ikó w  sądo­
w ych  .

K o m i t e t  P r a c o w n i c z y  d o  o b r o n y  e m e r y t u r  i  ś w i a d c z e ń  

s p o ł e c z n y c h .

Ś w iat p raco w n iczy  w  O drodzonej P o lsce jeszcze 
n igd y  n ic dośw iad czył ty lu  n iepow odzeń, ile  zbiegło się 
ich  w  ostatn ich  2-cli latach . Z  tych  k lę sk  i ciosów , j a ­
k ie sp a d ły  na św ia t p raco w n iczy , w y n ió s ł on życiow e 
dośw iadczen ie i zrozum ien ie, że dla obrony sw oich  in ­
teresów  konieczny je st  sk o o rd yn o w an y  w y s iłe k  w sz y st­
kich p raco w n ik ó w  i stw o rzen ie  jed n o litego  silnego 
fro n tu , k tó ry b y  m ia ł zad an ie n ależytego u sto su n k o w a ­
nia się do w sz ystk ich  żyw otn ych  zagad n ień , p rz y  roz­
strzyg an iu  których  m ożem y b yć stron ą pokrzyw d zon ą.

I w  żad n ym  w yp a d k u  n ie o b jaw iło  się to  g łębokie 
zrozum ienie h a sła  „w  je d n o śc i s i ła “  i  n ie  o b ja w ił się 
tak i zb iorow y odruch, k tó ry  łą c z y łb y  w sz ystk ich  w  je ­
den zespół, ja k  sp ra w a  ostatn ich  zm ian  w  u staw ie  em e­
ry ta ln e j. Do a k c ji tej stan ę ły  n ie ty lk o  zw iązk i i u g ru ­
p ow an ia  p raco w n ik ó w  p ań stw o w ych , a le obok n ich  
stan ę ły  o rg a n iz a c je : sam orządow ców  i p raco w n ik ó w  
p ryw atn ych . U tw o rzył się w  obronie p ra w  em eryta l­
nych K om itet p raco w n iczy , o b e jm u ją c y  w sz ystk ie  
zw iązk i i ce n tra le  w  liczbie 67 o rgan izacy j (w ym ien io ­
ne w  „A p e lu “  N r. 2 / 3 2 ) , k tó ry  w  sp ra w ie  p ro je k to w a ­
nej w ów czas n ow eli em eryta ln e j in terw en j o w ał u R z ą ­
du, S e jm u  i Sen atu . W  te j sp ra w ie  w y sto so w a n y  b y ł 
rów nież list o tw arty  do pp. posłów  i sen atorów , a n ie­
zależnie od tego K om itet P raco w n iczy  p oczyn ił s ta ra ­
n ia  o p o słu ch a n ie  u P an a  P rezyd en ta  R zeczyp o sp o lite j. 
W  dniu 4 m a rc a  19 3 2  r. d e legacja  K om itetu  p rz y ję ta  
b y ła  przez P an a  P rezyd en ta  R zeczyp o sp o lite j, sk ła d a ­
ją c  p e tyc je  w  sp ra w ie  now eli em eryta ln e j i p rzed sta­
w ia ją c  obecną sy tu a c ję  p ra co w n ik ó w  p ań stw o w ych .

R a d a  P r a c o w n i c z a .

Z b io ro w y  odruch  dla a k c ji  doraźnej w  sp raw ie  
em erytu r nie pozostał bez n astęp stw , p o g łę b ia ją cych  
ko n solid ac ję  ru ch u  zaw odow ego. K om itet d la  obrony 
em erytu r, ja k o  in s ty tu c ja  tym czasow a, po w ycze rp a ­
niu a k c ji, dla k tórej p o w sta ł, d o jrzew ał do lik w id a c ji. 
Je d n a k  raz  n a w ią za n y  ogólny k o n tak t n ie  p o z w a la ł na 
ponow ne rozpad nięcie się i rozproszenie, to też pod jęte  
zoistały k ro k i do przeistoczen ia  K om itetu  o ch arak terze  
tym czasow ym  n a  cia ło  sta łe  i na jego  m ie jsce  p ow oła­
na zosta ła  N aczelna R ad a  P raco w n icza, ja k o  reprezen­
ta c ja  całego św ia ta  p racow n iczego , bo sk u p ia ją c a  w  je ­
dną ca łość w sz ystk ie  o rg a n iz ac je  p o jed yń cze i ce n tra l­
ne (w  liczbie około 70 c e n tra l) , oraz zespół p ra co w n i­
ków  ponad 500.000 fizyczn ych  członków . Z azn aczyć  
n ależy, że o ile  K om itet P raco w n icz y  p ow o łan y  został 
sp ec ja ln ie  do ob ron y p ra w  em eryta ln ych , to N aczelna 
R a d a  P raco w n icza  p o w o łan a  je s t  do zastęp stw a i obro­
n y  w sz y stk ich  in teresów  i p ra w  zaw odow ych  całego 
św iata  pracow niczego.

Z D Z IA Ł A L N O Ś C I C E N T R A L N E G O  ZWIĄZKU 
Z R Z E S Z E Ń  U R Z Ę D N IK Ó W  SĄDOWYCH R.Z P.

D elegaci C en trali odbyli w  M in isterstw ie  S p ra w ie ­
dliw ości szereg k o n fe ren cy j w  k w e stji w yk o n an ia  
u ch w a ł z jazd o w ych  k tóre zoistały ogłoszone w  sp raw o ­
zdaniu (N r. 10  „A p e lu "  z roku  1 9 3 1 ) ,  sk ła d a ją c  od­
pow iedni m e m o rja ł. A czk o lw iek  d e legacja  doznaw ała  
p rzych yln ego  p rz y ję c ia , to  je d n a k  w  k w e stjac h  ogól­
nej n a tu ry  nie było m ożliw ości zm ian y na lepisze do­
tych czasow ego stanu  rzeczy, gd yż  n ie  p o z w a la ły  n a  to 
w a ru n k i gospod arcze P ań stw a . N asze p rz ed staw ic ie l­
stwo w O gólnem  Z rzeszen iu  Z w iąz k ó w  i Stow arzyszeń , 
ja k  n iem niej w N aczeln ym  K om itecie  P raco w n ik ó w  
P ań stw o w ych  zgłosiło  odpow iednie w n io sk i w7 sp ra ­
w ach , dotyczących  ogólnej p o p ra w y  bytu  urzędnicze­
go, w n iosk i te b y ły  rozw ażane, a a k c ja  w ym ien io n ych  
naczeln ych  o rgan izacy j n a tra fia ła  n a  niezm ożone tru d ­
ności ze w zględów  budżetow7ych .

N a a u d je n c ji, odbytej u p . w icem in istra  Ś w ią t­
kow skiego  w7 połow ie styczn ia  19 3 1  r., p rzed ło ży liśm y 
ponow nie m e m o rja ł z rezo lu cjam i z jazd ó w  em i, u za sad ­
n ia ją c  ustn ie każd ą rezo lucję .

D e leg ac ja  nasza zdołała  p rzeko n ać czyn n ik i m ia ­
ro d ajn e  o w ielk iem  pokrzyw d zen iu , ja k ie  grozi u rzęd­
n ikom  sąd ow ym  z pow odu zam iaru  zm ian y tabeli s ta ­
n ow isk , to też M in isterstw o  S p ra w ie d liw o śc i poparło  
z początkiem  19 32  r. nasze stan ow isko  i ośw iadczyło  
się za u trzym an iem  dotychczasow ej tabeli stan ow isk . 
D ąży liśm y do p o p a rc ia  tej sp ra w y  na k o n fe ren c ji m ię- 
d z y m in iste rja ln e j, a w ięc n iezależnie od zabiegów  w e 
w ła sn ym  resorcie , p rz e d sta w iliśm y  odpow ied nie w n io ­
sk i O gólnem u Z rzeszen iu  i N aczelnem u K om itetow i 
P ra co w n ik ó w  P ań stw o w ych , którego d e legacja  in ter- 
w e n jo w a ła  w  tej sp ra w ie  u R ządu .

Z am ierzo n a  obecnie zm iana tabeli stan o w isk  m a 
b yć dostosow ana do n o w eli zgodnie z a rt. 35  u staw y  
p ra g m a tycz n e j, tytu t będzie p rz y w ią z a n y  do stan o w i­
ska  służbow ego, nie zaś, ja k  dotychczas, do stopnia 
służbow ego.

Z a b ie g a liśm y  rów nież o w yró w n an ie  pokrzyw dzeń  
urzęd n ików  sąd ow ych  w  G dyni i p o w iecie  m orsk im  
odnośnie do nie stosunkow ego tra k to w a n ia  ich  pod 
w zględem  dodatków  m ieszk an io w ych . In terw en c ja  
w sp raw ie  p rzyw ró cen ia  urzędn ikom  sąd ow ym  w  G d y­
ni, T czew ie , i  pow iecie  m o rsk im  u tra co n e j p o ło w y  do­
datków  k reso w ych  i w y p ła c a n ia  tak ich  z asiłk ó w , ja k ie  
o trz ym u ją  sta li u rzęd n icy  pocztow i, k o le jo w i i straży  
g ran iczn e j, nie odn iosła  pożąd an ych  w yn ik ó w , ze 
w zględów  budżetow ych. Z a s iłk i ta k ie  bow iem  m u sia ­
ły b y  obciążyć fun d u sz  zapom ogow y, k tó ry  je st  bardzo 
szczupły  i nie w y sta rcz a  na zw yk łe  cele, d la  których  
został stw orzony.

W ielokrotn e in te rw e n cje  C en trali w  sp raw ie  p rzy ­
znania urzędnikom  sąd ow ym  w  G dyni zasiłków  m iesz­
kan iow ych , sp o tk a ły  się ze skutecznem  załatw ieniem . 
O trzym aliśm y rów nież zapew nien ie, że ze stron y  M in i­
sterstw a  czyn ion e isą sta ra n ia  o p rzyd z ia ł m ieszkań  
urzędn ikom  sąd ow ym  w  b lo k ach  w yb u d o w an ych  
w  G dyni przeiz Z a k ła d  U bezpieczeń P ra co w n ik ó w  U m y­
słow ych .
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D eleg ac ja  C en trali p rz e d sta w iła  M in isterstw u  
osobny m e m o rja ł w  k w e stji dopuszczenia urzęd n ików  
sad ow ych  do w yk o n yw a n ia  czyn n o śc i zarządców  m as 
u p ad ło śc io w ych  i nadzorów  sąd ow ych . M em orja ł 
sp o tk ał się z życzliw em  pop arciem , je d n a k  dotąd nie 
zosta ły  w yd an e żadne zarządzen ia w  tej m ierze.

W  'kw estj i godzin n ad liczb ow ych  i p rzed łużan ia 
godzin u rzędow ych  ro zp isa liśm y  ankietę, celem  u zy­
sk an ia  pod staw  do n aszych  w ystąp ień . N adesłan o  z n ie ­
których  okręgów  odpow iedzi, k tóre je d n a k  n ie d a ją  
nam  jeszcze p o d staw  do s fo rm u ło w a n ia  należytego u za­
sad n ien ia  p o stu la tu  w  tym  w zględzie.

S p ra w a  przed łużan ia  god zin  urzędow ych  została  
u reg u lo w an a  osobnem  rozporządzeniem , je d n a k  red u k ­
c je  dokonane drogą n aturaln ego  odpływ u  -stały się p o­
wodem  w zrostu  p ra c y  do tego stopnia , że n iektóre prze- 
łożeńistwa sądow e, zw łaszcza  w  dzie ln icy  p o łu d n iow ej, 
zarząd z iły  dw urazow e u rzędow an ie i p rzed łużen ie cza­
su u rzęd ow an ia  o 2 godziny. Z a b ieg i nasze o zn iesienie 
tego stanu  rzeczy są w toku .

C en tra ln y  Z w iąz ek  zab iegał w  M in isterstw ie  S p ra ­
w ied liw ości i na terenie O gólnego Z rzeszen ia  w  sp ra ­
wie zrów n an ia  u rzęd n ików  w7 w o jew ód ztw ie  Śląskiem , 
p łatn ych  ze S k arb u  P ań stw a , z u rzęd n ikam i p łatn ym i 
ze S k arb u  śląsk iego . Z a b ieg i te ze w zględów  budżeto­
w ych  nie od n iosły  pożądanego w y n ik u .

Z u w agi n a  to, że k o m o rn icy  z ziem  zachodnich  
byli oparci na odm iennym  u stro ju , w g . którego p o sia ­
dali p ra w  urzęd n ików  p ań stw o w ych  i należeli do o rga­
n izacy j lo k a ln ych , a tem  sam em  i do C en trali, oraz 
z uw agi na w p row ad zan ie  na terenie ziem  'południo­
w ych  u stro ju  k o m o rn ik ó w  z jed n oczesn ą lik w id a c ją  
d otych czasow ych  organów  eg zek u cy jn ych , C en tra la  n a­
sza n a w ią za ła  k o n tak t z Z arząd em  G łów nym  Z rzesze­
nia K o m o rn ik ó w  Sąd o w ych  w  W a rszaw ie , celem  
uzgodnienia stan o w isk a , ja k ie  p o w in n y  z a ją ć  obie za­
in teresow ane o rg a n iz ac je  w k w e stji przyszłego  u stro ju  
in s ty tu c ji egzekucji sąd o w ej.

W, tej m a te r ji o d b y liśm y w ięc  szereg posiedzeń 
ze Z rzeszen iem  K o m o rn ik ó w  i o p ra co w aliśm y  w spóln ie  
p ro je k ty  rozporządzeń o p ragm atyce  i o odpow iedzial­
ności d y scyp lin a rn e j k o m o rn ik ó w  sąd ow ych , które to 
p ro je k ty  zosta ły  przedłożone M in isterstw u  S p ra w ie d li­
w ości, gdzie d e legac ja  nasza i ko m o rn ikó w  odbyła sze­
reg k o n fe re n c y j z p. w icem in istrem  S ieczkow skim  
i z odn ośn ym i referen tam i.

D e leg ac ja  C en tra li p rzed staw iła  P an u  M in istrow i 
m e m o rja ł w  sp raw ie  m ian o w an ia  w  p ierw szym  rzędzie 
u rzędn ików  sąd ow ych  ko m o rn ik am i, a następn ie om a­
w iała  tę sp raw ę z N aczeln ik iem  W yd zia łu  P erso n a ln e­
go. C en trala  p ośw ięciła  tej sp ra w ie  w iele  u w ag i i za­
biegów .

W  sp raw ie  re d u k c ji e ta tó w  urzęd n iczych  w  są d o ­
w n ictw ie C en trala  p rz ed staw iła  M in isterstw u  S p ra w ie ­
d liw ości sw ą o p in ję  i p o stu la ty . Stw ierd zić  m ożem y, 
że re d u k c ja  o d b yw ała  się drogą n atu raln eg o  odpływ u 
(p rze jśc ie  na em erytu rę  po w ysłu żen iu , śm ierć  i t. p .) , 
a ponadto dotknęła ona s iły  p row izoryczn e i k o n tra k ­
towe.

O dchylen ia  w  tym w zględzie n astąp ią  je d yn ie  
w d zie ln icy  p o łu d n io w ej, bow iem  w sk u tek  w p row ad ze­
n ia  in s ty tu c ji kom orn ików  zosta ły  zw inięte sąd ow e od­

d z ia ły  egzekucyjn e, które z atru d n ia ły  w ięk szą  liczbę 
u rzęd n ików  od liczby u sta lon ych  etatów  kom orn ikow - 
Sikioh.

T o  też zabiegi C en trali szły  rów nież w  tym  k ie ru n ­
ku , aby pozosta łych  po zw in ięciu  oddziałów  e g ze k u c y j­
n ych  u rzędn ików  sąd ow ych , k tó rz y  nie zostali m ian o ­
w an i k o m o rn ikam i, nie redukow ano, ale pom ieścić ich  
w ram ach  nieobsadzonych  etatów .

W  m iesiącach  m a rcu  i kw ietn iu  19 3 3  r. in terw e- 
n jo w a ła  C entrala  w  M in isterstw ie  Sp raw ied liw o ści 
w  sp ra w ie  u sta len ia  w służb ie tych  kom orn ików  
w okręgu  a p e la c y jn y m  pozn ań skim , k tó rzy  p rzesz li 
na tę służbę z zaw odow ych  w o jsk o w y c h  i w yk aza li 
użyteczność w  te j służbie. N iezależnie od tego C entrala  
o d n io sła  się z in te rw e n c ją  p isem n ą do w sz y stk ich  p re ­
zesów  sądów  a p e lac y jn ych  o danie p ierw szeń stw a  
urzędnikom  sąd ow ym  p rz y  obsadzaniu  stan o w isk  ko ­
ni arn ik o  w sk ich .

P rzy w iązu jąc  dużą w agę do p rzep isó w  re g u la m i­
now ych, na  p o d staw ie  k tó ry c h  odbyw a s ię  u rzęd o w a­
nie w  sąd ach  i p ro k u ra to ra c h , o rg an izac ja  n asza  u ja w ­
n iła  duże za in te reso w an ie  d la  p ra c  n a d  p ro je k ta m i re ­
g u lam inów  i zleciła sw ym  p rzed staw ic ie lo m  czuw an ie  
nad  tą  sp ra w ą  o raz  w zięcie u d z ia łu  w p ra c a c h  p ro je k ­
todaw czych.

W  roku 1929  na nasze przed staw ien ie b y ła  pow o­
łan a  przez M in isterstw o Sp ra w ie d liw o śc i k o m is ja  opi- 
n jo d aw cza  z p rzed staw icie li Z a rzą d u  G łów nego, z róż­
nych a p e lac y j, rep rezen tu jących  w szystk ie  dzielnice. 
P rzyg o to w an y  w ów czas im aterjał m ia ł b yć zu żytk o w a­
ny przy  zam ierzocych  n o w elizac jach  u staw , a co za 
tem idzie i regu lam in ów . K ilk ak ro tn ie , n a stę p u jące  po 
sobie n o w elizacje  sp o w o d ow ały  zw łokę w  w yd an iu  
p rzep isów  w yk o n a w cz ych , zaw artych  w  regu lam in ach .

W  kw ietn iu  1 9 3 1  r. zebrała  się k o m is ja , w  sk ład  
k tórej w e sz li: W . S ik o rsk i, S. O ilejow ski, S. K u lczyck i, 
L . T u ra n t i J .  R yn g . N adto p racam i k o m is ji in tereso ­
w a li się i zg łaszali sw o je  u w a g i k o l.: A . D om ań sk i, E . 
L u d w ik o w sk i i K . F le jsz e r . P ra c a  k o m is ji b y ła  n ad ­
z w ycza j in tensyw n a, gd yż  w  ciągu  m iesiąca  w yp ad ło  
p rzestu d jo w ać c a ły  w yżej p od an y m a te r ja ł, p rzygo to ­
w ać zm ian y, w n iosk i i u zasad n ien ia . Po o statn ich  
zm ianach  w  kod eksach  i p ra w ie  o u s tro ju  sąd ów  p o w ­
szechnych , sta ła  się a k tu a ln ą  zm ian a  p rzep isów  w y k o ­
n aw czych . N a życzenie p. M in istra  Sp raw ied liw o ści 
C en trala  n asza p rzed staw iła  n o w y p ro je k t zm ian i po­
p ra w e k  do k. ]). ik., regu lam in ó w : ogólnego, karnego 
i p ro k u rato rsk iego , p ro je k t  przepisów  k aso w ych  tu ­
dzież zm ian y w  przep isach  o re je s tra c ji sk az an ych , 
i n iektó rych  zarządzen iach , w yd an ych  w  drodze okól­
n ików .

D nia 15  listop ad a  19 3 1  r. odbyła się w  M in ister­
stw ie Sp raw ied liw o ści k o n fe ren c ja  w  sp raw ie  regu la ­
m inu karnego  p rz y  u d zia le  (przedstaw icieli s fe r  urzęd­
n iczych  W . S ik o rsk iego  i F . G udnika, a 29 listopad a 
19 3 1  r. o trz y m a liśm y  p ro je k t regu lam in u  cyw ilnego  
celem  zgłoszenia u w ag  i w n iosk ó w  w ciągu  3-ch  dni. 
P ow ołan a  ad hoc k o m is ja  (S ik o rsk i, O lej owsiki, K u l­
czyck i) p rzygo to w ała  sw o je  w n iosk i i zako m u n iko w ała  
M in isterstw u , a po odbytej 23 listop ad a  19 3 2  r. audjein- 
c ji u p. W icem in istra  S p raw ied liw o ści, na k tó re j m . in. 
om aw ian a  b y ła  rów nież sp ra w a  regu lam in ów , przędło-
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ż y liśm y  dodatkow o m em o rja ł, o św ie tla ją c y  tę spraw ę 
z naszego p u n ktu  w idzenia.

P ra ce  k o m isji zosta ły  w całośc i p raw ie  w y k o rz y ­
stane w regu lam in ie dla p ro k u ra tu r , a częściow o w  re­
gu lam in ie  dla sądów .

S ta tu t .

Stosow nie do u ch w a ły  Z ja zd u  D elegatów  z dnia 27 
w rześn ia  19 3 1  r., w  łon ie Z arząd u  ściśle jszego  opraco­
w a n y  został p ro je k t statu tu , z uw zględn ien iem  w ytycz­
nych , udzielonych  przez Z ja z d . P ro je k t  ten został ogło­
szony w „A p e lu "  N r. 2-3 z r. 19 3 3 , a po rozw ażeniu  go 
p rzez K o m is ję  statutow ąi, będą p rzed staw ion e Z ja z d o ­
w i D elegatów  w dniu 20 m a ja  19 3 3  r. odpow iednie 
w n iosk i.

W  k w e stji b ud ow y u zd ro w isk a  w Solcu  K u ja w ­
skim  ustanow iono pełnom ocnikiem  kol. S tan is ła w a  
K u lczyck iego  z B yd goszczy. S p ra w a  z aw isła  je st  od 
k w e stji m a te r ja ln e j, gdyż C en trala  nie posiad a fu n d u ­
szów, któretoy zezw ala ły  na w yk o n a n ie  zam iarów .

W  dniu 22 czerw ca 19 3 2  r. obchodziło S ąd o w n i­
ctw o P o lsk ie  na Ś ląsk u  10-1 ecie sw ego istn ien ia. W  tym 
sam ym  dniu Z w iąz ek  U rzędników  Sąd ow ych  i P ro k u ­
ratorsk ich  A p e la c ji K a to w ick ie j obchodził 10 -le tn i ju ­
b ileusz sw ej p ra c y  p ań stw o w ej i na n iw ie zaw odow ej.

W  dniu tym  odbył się w K ato w icach  W a ln y  Z ja z d  
członków  Z w iąz k u  K atow ick iego  i u roczyste posiedze­
nie Z a rząd u  Głów nego C entralnego Z w iąz k u  Zrzeszeń  
U rzędników  Sąd ow ych  B . P. w pełnym  sk ładzie . W  u ro ­
czystości w z ię ły  u d zia ł w ładze sądow e i p ro k u ra to rsk ie  
z M inistrem  Sp raw ie d liw o śc i p. M ich ało w sk im , P od se­
kretarzem  Stan u  p. S ieczko w sk im  w raz  z N aczeln ik iem  
W yd zia łu  O sobow ego p. D louh ym  o raz  Prezesem  i P ro ­
kuratorem  Sądu A p elacy jn eg o  w K atow icach  dr. F ren - 
dlem  i dr. L ew an d o w sk im  na czele.

Na p rz y ję c iu  u p. M in istra  S p ra w ie d liw o śc i Z a ­
rząd G łów n y p o d n iósł sp raw ę n o m in acy j u rzędn ików  
sąd ow ych  i p ro k u ra to rsk ich  a w  szczególności ja k  n a j­
szybsze przeprow adzen ie n o m in acy j egzam inow anych  
p ra k tyk an tó w  sek re tarsk ich , kom orn iczych  i k an cela­
ry jn y c h , —  d alej dom agał się, ażeby w sz ysc y  egzam i­
n o w an i p row izoryczn i u rzęd n icy  sąd ow i i p ro k u ra to r­
scy, ja k  rów nież w sz y sc y  egzam inow ani p ra k ty k a n c i 
sek re tarsc y , k o m orn iczy  i k a n c e la ry jn i o trzym ali leg i­
ty m a c je  urzędnicze, u p ra w n ia ją c e  ich do u lgow ej ja z ­
d y  k o le jo w e j. W  końcu poruszono sp raw ę zorgan izo­
w an ia  in sty tu c ji ko m o rn ikó w  sąd ow ych , ich p rzy­
szłych  p ra w  i obow iązków  na terenie A p e la c ji L w o w ­
sk ie j i K ra k o w sk ie j. W reszcie  w  zw iązku  z tą  sp raw ą 
dom agano się, ażeby w  M ałopolsce i na Ś lą sk u  C ieszyń­
skim  m ianow ano ko m o rn ik am i sąd ow ym i dotychcza­
sow ych  u rzędn ików  sąd ow ych  eg zek u cy jn ych  z pozo­
staw ieniem  im n ab ytych  p ra w  em eryta ln ych .

M in ister S p ra w ie d liw o śc i p. M ich ało w sk i obiecał 
w  m iarę m ożności uw zględ n ić p rzed staw ion e p ostu la­
ty, p o leca ją c  rów nocześnie p rzed staw ien ie  mu tych po­
stu latów  w W a rsza w ie  za pośred nictw em  prezesa C en­
tra li kol. S ik o rsk iego .

Z  in c ja ty w y  O gólnego Z rzeszen ia  Z w iązk ó w  
i Stow arzyszeń , do k tó rego  należy nasza C entrala, 
w drożona została  w N aczelnym  K om itecie  a k c ja

w  sp ra w a ch : 1 )  pom ocy le k a rsk ie j, 2) u ch y len ia  u sta ­
w y  z aw iesza jące j autom atyczn e przechodzen ie do w yż ­
szych szczebli, 3) u ch ylen ie  now eli em eryta ln e j z dn. 
1 . IV .19 3 2  r. i 4) u ch y len ia  now ych  przepisów  p ra g m a ­
tycznych i d ysc yp lin a rn ych . N adto zgłoszono w N aczel­
nym  K om itecie przez naszą C entralę  w n iosk i o w szczę­
ci e a k c ji w  sp ra w ie  m ian o w an ia  p ra k tyk an tó w , p rz y ­
znania leg itym acy j p ra k tyk an to m  i u rzędnikom  p ro­
w izoryczn ym  oraz zapew n ien ia  im  pow rotu  do służby 
pań stw ow ej po odbyciu  służby w o jsk o w e j.

W  dniu 2 paźd ziern ika  19 3 2  r. odbyło się. posie­
dzenie Z arząd u  C en trali, a w w yn ik u  zap ad łych  w ó w ­
czas u ch w ał C en trala  zabiega obecnie w M in isterstw ie 
w n a stę p u jąc ych  sp ra w a ch :

1)  o zam ian ow an ie eg zam in ow an ych  p ra k ty k a n ­
tów II i III k a teg o rji u rzęd n ikam i sta łym i,

2) o zabezpieczenie p ra w a  pow rotu  do cyw iln e j 
służby p ań stw ow ej p ra k ty k a n to m  i urzędnikom  sąd o­
w ym  p ro w izo ryczn ym  po odbyciu  obow iązkow ej służ­
by wo jiskow ej,

3) o zezw olenie na w yd an ie  p rak tyk an to m  i urzęd­
nikom  prow izoryczn ym  (n iesta łym ) leg itym ac ji, u p ra ­
w n ia ją c e j do 50%  zniżki k o le jo w e j na k o le ja ch  p a ń ­
stw ow ych  -  ze w zględu na bardzo ciężkie położenie 
m a terja ln e  tych  p raco w n ik ó w  i na in teres Sk arb u  
P ań stw a,

4) o u ru ch om ien ie w y je d n a n y ch  w  r. 1929  a w a n ­
sów  u rzędn ików  sąd ow ych  w zw iązku  ze zm ian ą ta­
beli stan ow isk , w strz ym a n ych  w gru d n iu  1930  r. tuz 
przed w ręczeniem  dekretów  n o m in a cy jn ych , a to ze 
w zględu na rów n om iern e trak to w an ie  tych  ostatn ich  
z u rzęd n ikam i, k tórym  w cześn iej doręczono d ekrety  
n o m in acy jn e ,

5) o spow odow anie w M in isterstw ie S k arb u  zw ol­
n ienia od opłat em eryta ln ych  około 60 u rzęd n ikó w  są ­
dow ych, pochodzących  z w o jew ó d ztw a śląsk ieg o , któ­
rym  w m y ś l przep isów  rozp. M in istra  S p raw ied liw o ści 
z dnia 16  czerw ca 19 2 2  r. Dz. U. B . P . N r. 36 poz. 396 
lata  ich służb y  przygotow aw czej zaliczono na służbę 
k o n trakto w ą, w sku tek  czego stra c ili p raw o  do zalicze­
nia im  tych  lat służb y do w ysłu g i em eryta ln e j, bez 
obow iązku  u zu pełn ien ia  sk ład ek  em eryta ln ych ,

• 6) o p rz yzn a n ie  p ierw szeń stw a sądow ym  u rzęd n i­
kom sek re tarsk im  i k a n c e la ry jn y m  p rzy  obsadzie s ta ­
n ow isk  kom orn ików  sądow ych ,

7) ze w zględu na u ciąż liw o ści, ja k ic h  dozn ają  
urzędn icy, za jęci sprzedażą znaczków  sąd ow ych  i w y ­
n ik a ją c e  bez ich w in y  „m a n c a "  kasow e, o w y je d n a n ie  
sk arb n ik o m  sądow ym  sta łych  rem u n eracy j rocznych.

Delegacje.

W  dniach 1 do 3 p aźd ziern ika  19 3 1 r. kol. prezes 
S ik o rsk i reprezen tow ał C entralę na pogrzebie n ieod ża­
łow anego k o leg i ś. p. K a ro la  Sokolsk iego , cz łon ka Z a ­
rządu G łów nego C en trali i prezesa Z w iązk u  U rzędni­
ków  Sąd ow ych  we L w o w ie , w yg ło siw sz y  nad grobem  
przem ów ien ie pożegnalne im ieniem  C en trali i zrzeszo­
nych w  -niej członków .

W  dniu 4 czerw ca 19 32  r. p rzed staw icie le  C entrali 
w  osobach p rezesa  S ik o rsk iego  i sek retarza  Szkoln ic- 
kiego w y je ch a li do B yd goszczy celem  sp isan ia  aktu  re-
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jen ta ln ego  w sp raw ie  przew łaszczen ia  na rzecz C entrali 
grun tu  w Solcu  K u ja w sk im  pod budow ę u zd ro w isk a  
dla u rzędn ików  sąd ow ych , poczem  na m ie jscu  w  Solcu 
K u ja w sk im  odbyło się oddanie w posiad an ie C entrali 
tego g ru n tu  pirzy udziale w ładz m ie jsk ich  i p rezesa  T o ­
w a rz ystw a  O kręgow ego U rzędn ików  Sąd ow ych  w  B y d ­
goszczy, koi. S tan is ła w a  K u lczyck iego . W  dniu 5 czerw ­
ca 19 3 2  p rzed staw icie le  C en trali u czestn iczyli w  Ogól- 
nem Z eb ran iu  w ym ien ionego  T o w arz ystw a .

W  dniu 19  czerw ca 19 3 2  r. p rzed staw icie le  Cen­
tra li kol. prezes S ik o rsk i i kol. w iceprezes H ostyń sk i 
u czestn iczy li w  obrad ach  O gólnego Z eb ran ia  U rzędni­
ków Sąd ow ych  we L w o w ie , poczerni, nie w ra c a ją c  do 
sw ych  m ie jsc  służbow ych , w y je c h a li do K ato w ic , gdzie 
w dn iach  22 i 23 czerw ca 19 3 2  r. o d b y ły  się u roczysto­
ści ju b ileu szo w e p rzy  u dzia le całego Z arząd u  Głównego 
C en trali, o czem w n in ie jszem  spraw ozd an iu  osobną 
w zm ian kę um ieszczam y.

W  dniu 24 k w ietn ia  19 3  3 r . odbyło się we L w o w ie  
O gólne Z eb ran ie  Z w iązk u  U rzędników  Sąd ow ych , przy  
udziale m ie jsco w ych  w ładz sąd ow ych  i p ro k u ra to r­
skich . W  zebran iu  tem  w zięli u d zia ł p rzed staw icie le  
C en trali w  osobach prezesa  S ik o rsk iego , w iceprezesa 
H ostyń sk iego, k tó ry  zarazem  rep rezen tow ał Z w iązek  
poznański, generalnego  sekretarza  Szko ln ick iego  oraz 
członka Z arzą d u  Rosenbl iitha, k tó ry  reprezentow ał 
Z w iąz ek  kraików s-ki. Po obrad ach  u rząd ził Zwią,zek 
lw o w sk i p iękn ą, t ra d y c y jn ą  u ro czystość „św ię co n e g o ", 
w której w zięli u dzia ł w sz y sc y  u czestn icy  Z e b ran ia .

W y ja z d y  nasze m a ją  na celu zetknięcie się  z szer­
szeni i ko łam i rzeszy urzędniczej w sąd ow n ictw ie , 
w zm ocnienie w sp ó łżyc ia  zaw odow ego i szerzenie idei 
o rg a n iz a c y jn e j zw łaszcza w  dobie obecnej, gd y  k a ta ­
klizm  k ryzyso w y  i różne ogran iczen ia  p raw  i b ytu  w y ­
w ie ra ją  w p ły w  na tok  życia  o rgan izacy jn ego , które 
w  n aszym  zespole z n a jd u je  się w  fazie przeistoczenia 
się w  jed n o lito ść  ideow ą i zaw odow ą.

O b r o n a  w  s p r a w a c h  d y s c y p l i n a r n y c h .

S p raw a  ta z a ję ła  C en trali w  m in ionym  okresie 
bardzo w iele  czasu , a sp ec ja ln ie  w iele  tru d u  i w ysiłk ó w  
kosztow ała  ona p rzed staw icie li C en trali, prezesa W a ­
cław a  S ik o rsk ieg o  i generalnego se k re ta rz a  Zenona 
Szkoln ick iego , k tó rz y  obarczan i b y li w  g łów nej m ie­
rze obronam i, gdyż c a ły  św iat u rzęd n iczy  w sąd ow n i­
ctw ie zna ich  z „A p e lu "  i k o m u n ikatów , a ci nieśizczę- 
śliw i, nad k tórym i zaciążyło  postępow anie d y sc yp li­
narne w C en trali sz u k a ją  ra tu n ku  i obrony. N ie jed n o ­
krotn ie po k ilk an a śc ie  sp ra w  m iesięczn ie odryw ało  
ich  od zajęć  służbow ych  i społecznych . T rzeba  bow iem  
w iedzieć, że każda sp ra w a  w y m a g a  odpow iedniego 
p rzygo to w an ia  się, a następn ie s tra ty  czasu  p rzy  p rz e j­
rzeniu akt i u czestn ictw ie w  rozpraw ie . S taw ali w ięc 
w obronie ko legów  w  Sądzie A p e la cy jn ym  w  W a rsz a ­
w ie, w M in isterstw ie  S p raw ied liw o ści, w  N a jw yższe j 
K o m is ji D ysc yp lin arn e j p rzy  Prezesie  R a d y  M in istrów , 
a b y ły  także w y p a d k i obron  w  in n ych  M in isterstw ach . 
W obec tego, że ad w okaci nie są dopuszczani do obron 
d yscyp lin a rn ych , fu n k c je  obrońców  m ogą spełn iać ty l­
ko u rzęd n icy . N ic w ięc dziw nego, że u rzęd n icy  innych  
resortów , u p a tru ją c  fach ow ców , m a ją cy ch  sta łą  stycz­

ność z praw em , u naszych p rzed staw icie li w ła śn ie  szu­
k a ją  obrony w bard ziej zaw iłych  spraw ach  d y sc yp li­
n arn ych . N ie od m aw iam y m i, gd yż w spó łżycie  na szer­
szym  terenie o rg an iz acy jn ym  n a k a z u je  nam  spełn ić 
i to zad an ie w idei społecznej.

T e m i d a

W szystk ie  o rgan izac je , rep rezen tu jące  zaw od y m a­
ją c e  zw iązek z M in isterstw em  Sp raw ied liw o ści, u tw o ­
rz y ły  w końcu 1931) r. K om itet pod nazw ą „T e m id a " , 
w celu u fu n d ow an ia  jed n o stk i m o rsk ie j, k tó ra  b y ła b y  
przez d ługie lata  w idom em  św iadectw em  zrozum ienia 
przez te organ izac je  znaczenia dla P o lsk i dostępu do 
m orza. W zbiórce na len cel w zięła u dzia ł i n asza  O rga­
n izac ja , a ogólny w y n ik  tej zbiórki, zam k n ię ty  w  m a r­
cu 19 3 2  r., pozw olił C entralnem u K om itetow i na z ak u ­
pienie dw óch statków  szkolnych , które o trz ym ały  im io­
na : „T e m id a  1 “  i „T e m id a  I I " .

D nia 1(1 lipea 19 32  r. odbyło się w  G d yni u ro czy­
ste pośw ięcen ie obu tych  statków , które przekazan o  
P ań stw ow em u  U rzędow i W ych o w a n ia  F izycznego . 
W śród  rodziców  ch rzestnych  b y ła  delegow ana z r a ­
m ienia naszej C entrali, p . Z o f ja  M łodzian ow ska, s ta r­
szy sekretarz  Sądu N ajw yższego .

Z a r z ą d  G ł ó w n y  C e n t r a l i

O A P E L U
B y ło b y  może zbytniem  sam och w alstw em  ab yśm y, 

zd a jąc  spraw ozd an ie re d a k cy jn e , p rz y ję li bez zastrze­
żeń, że „A p e l"  tak pod w zględem  sw o je j fo rm y, ja k  
i poziom u, tudzież doboru a rtyk u łó w , stoi na w yżyn ach  
id eału , nie u lega jąceg o  pod żadnym  w zględem  k ry tyce .

Je że li tak  tw ierdzić nie będziem y, nie zn aczy to 
je d n a k , a b yśm y  w ystą p ili przed naszą n a jw y ższ ą  w ła ­
dzą zw iązkow ą z pew nego rod zaju  sam obiczow aniem  
się, m a m y  je d n a k  zam iar z ca łk o w itą  bezstronnością  
i o b jektyw izm en i złożyć w  ręce Sz. K olegów  n aszą  
szczerą i n iek łam an ą  spow iedź.

R ozgrzeszycie n as - - odejdziem y dum ni i u fn i, że 
sp e łn iliśm y n ależycie w łożone na n asze b ark i o b ow iąz­
k i; zatrzym acie  rozgrzeszenie —  niech ono stan ow ić bę­
dzie pew nego ro d za ju  „m e m en to ", ale n ietylko  dla n as, 
lecz i przew ażnej części n aszych  kolegów , rozrzuconych  
po w sz ystk ich  zak ątk ach  R zeczyp osp o lite j.

Może zbyt śm iałe  z a ry z y k o w a liśm y  tw ierdzen ie, 
je d n a k  u gru tow ało  się ono w  nas w ciąg u  b lisko  sześ­
cioletniego istn ien ia  czasopism a.

M acie przed oczym a zieloną, p e łn ą  nadziei, o k ład ­
kę „A p e lu " , czytacie jego  tre ść : je d n i z zapałem , d ru ­
dzy z ciekaw ości, trzeci aby znaleźć w nim  ja k ą ś  
w zm ian kę o m ożliw ości p odw yżki sw oich  poborów , 
a ja k  w iele, ja k  p rzeraża jąco  w iele koleżanek i ko le­
gów  odsunie z n iechęcią  n um er sw ojego  p ism a i p o w ie : 
„to  nie dla m nie, n ic ciekaw ego  1“  J a k  ogrom na c y fra  
urzędników  i urzędniczek  sąd ow ych  „A p e lu "  nie p re ­
n u m eru je . A czy w iecie koledzy, że są  i takie i tacy , 
k tórzy  n ietylko  sam i b o jk o tu ją  sw ój organ  p raso w y, 
ale jeszcze  w ysilają,' się sp ec ja ln ie , aby ich n a jb liż s i 
w sp ó łp raco w n icy  rów nież zan iech ali p ren u m eraty ,
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u w a ż a ją c , że u szczu p liw szy  ilo ść  pren um eratorów , 
w  len sposób zag łu szą  sw e  w ła sn e  sum ien ie, które od 
czasu  do czasu  u porczyw ie ich  p rz e ś la d u je  w yrzutem , 
że w iswoje gniazdo p lu ć  n ie  n a leży .

1 oto każd y  n u m er „A p e lu “ , ten w y s iłe k  k ilk u  za­
ledw ie jed n o stek , ileż m ieści w  sobie t ro sk  i kłopotów , 
w  ja k ic h  on się rodzi w a ru n k a c h , czy  w dzięczne to 
pole do en tu z jastyczn e j, bez w ytch n ien ia  p ra cy , skoro  
n u rtu je  w  n as św iad om ość, że‘ c a ły  zasób dobrej w oli 
i w y s iłk u , ja k i  w k ła d a m y  w  p racę  re d a k c y jn ą  będzie, 
w  n a jle p sz y m  razie... o bojętn ie  p o tra k to w a n y.

Przech odząc do złożenia sp raw o zd an ia  re d a k c y j­
nego nad m ien ić  w yp a d a , że p o zo staw iw szy  n ad a l dw a, 
n ad er w ażn e dzia ły, sp ra w  zaw o d o w o -o rgan izacy jn ych  
i k w e sty j p ra w n o -m a n ip u lac y jn ych , w p ro w ad ziliśm y 
w  ostatn im  okresie  sp raw ozd aw czym , n a życzenie n ie­
k tó rych  zw iązków , ru b ry k ę : przeg ląd u  u staw o d aw stw a  
i p rzeg ląd u  p r a s y  zaw od ow ej, przyczem  ten ostatn i, 
ja k  to cz y ta m y  z reoenzyj p o k re w n ych  nam  czasopism , 
je st  p ro w ad zo n y n ad er in te resu jąc o . R ów nież w  obec­
n ym  o k resie  spraw ozd aw czym  w p ro w a d z iliśm y  s ta łą  
ru b ryk ę , p. t. „ Z g r z y ty " , w  k tó re j o m aw iam y, czy to 
w  fo rm ie  sa ty ry , czy też z h um orem , pew ne z ja w isk a  
z naszego ż yc ia  zaw odow ego i s łużbow ego. Sądzę, że ta 
o statn ia  in o w a c ja  z je d n e j s tro n y  ożyw iła  w  znacznym  
stopniu  nasz „A p e l“ , z d rug ie j stro n y  w  zupełności 
z d a jem y  sobie sp raw ę iz tego, że w iele  rzeczy, p isan ych  
z iroinją lub h um orem , prędzej dotrze i u trw a li się 
w  u m y sła ch  ko leżanek i kolegów , a ja k że ż  często w  fo r ­
m ie g łębokie j sa ty ry  m ożna op isać to, czego w  such ym  
a rty k u le  re d a k cy jn y m  op isać n ie m ożna, albo czego 
zrozum ieć n ik t nie zechce.

T y le  w k ła d a ją c  p ra c y  w  „ A p e l" , s ta ra m y  się, aby 
zadow-olił on każd y  gust n aszych  członków , n iestety, 
rach u n k i a d m in istra c ji w ym ow n ie  św iad czą , że w sze l­
k ie  n asze staran ia  nie odnoszą pożądanego rezu ltatu . 
A p a tja , czy też n iechęć cz ło n kó w  p rz eślad u je  nas i to 
je s t  g łó w n ą  p rzyczyn ą, że „A p e l"  z konieczności n ie  
może w odpow iedniej fo rm ie  zab łysn ąć, ja k b y  się to 
n ależało m u, ja k o  organ ow i p rasow em u  pow ażnej o r­
g a n iz ac ji i p ow ażn ych  cz łon ków  sąd o w n ic tw a , ja k ie -  
m i są  u rzęd n icy  sądow i.

I niech nam  będzie w olno na ch w ilę  w  drodze m o­
że zbyt fan ta styczn e j in k a rn a c ji  zm ien ić nasze role. 
N asz k o m ite t re d a k c y jn y  s ta je  się pew nego dnia p e rso ­
nelem  se k re ta r ja tu  ja k ie g o ś  odległego sądu , a personel 
tego sąd u  —  w yp u szcza  n u m er „A p e lu " . I oto widzę 
m iły  obrazek, ja k  sk w a p liw ie  c h w y ta m y  ten n u m er, 
ja k ą  dum ą n ap aw a  nas sam  fa k t, że to p lon  p ra c y  n a­
szych w sp ó łto w arzyszó w  n iedoli. T a k ie  p rześw iad cze­
nie p o siad am y m y , obecny kom itet re d a k c y jn y , bo s ty ­
k a ją c  s ię  z tą p ra c ą  przez szereg la t, ro zu m iem y do­
k ład n ie, ja k i  ona sp ra w ia  tru d  i drogą ja k ic h  w ysiłk ó w  
o d d ajem y „ A p e l"  w  w asze ręce.

A le i w y  koledzy tego odległego sąd u , k tó rz y  m o­
cą w yo b raźn i stan ę liśc ie  na naszem  m ie jscu , odpo- 
w iedźcie n am , ja k b y śc ie  się czuli w  je d n ej i d rugiej 
sy tu a c ji?

O dpow iedź p o zo staw iam y w aszym  sercom  i su m ie­
niom  i nie zaw ied ziem y się, je ste śm y  sp o k o jn i i pew ni, 
bo w y p a d ła  ona na k o rzyść  zw ierc iad ła  cnót i  w arto ści 
m o ra ln ych  u rzęd n ika  sądow ego —  naszego „A p e lu " .

W szystk o  to, co w yżej n ad m ien iliśm y, nie zdołało 
je d n a k  z łam ać nas zupełn ie, n ie dobiła nas rów nież 
i rozp aczliw a  sy tu a c ja  m a te r ja ln a  a d m in istrac ji „A p e ­
lu " , s ta ra m y  się i, m am y n ad zieję , p o tra fim y  u trzym ać 
nadal nasze w yd aw n ictw o , z ap e w n ia ją c  W aln e Z e b ra ­
nie, że sp ra w ę  w łasn ego  organu  p raso w eg o  tra k tu je m y  
ja k o  jed en  z n a jw a ż n ie jsz y c h  mierników- żyw otności 
o rg a n iz ac ji i sp ra w d zia n  w y so k ie j k u ltu ry  u rzęd n ika  
sądow ego.

J e r z y  P r z y ł u s k i

Szkodliwe pogłoski
J a k  dalece je st  św iat p raco w n iczy  przedenerw o- 

w 'any n ieszczęściam i, ja k ie  sp o tk a ły  go w  ostatn ich  
dw óch latach , dow odzi fa k t, że od czasu  do czasu w y ­
b u c h a ją  różne n iep o ko jące  p o g ło sk i, trw oż liw ie  p o w ta­
rzane jed n i drugim  coraz d a le j, dopóki rozbałw anio- 
ne m orze ferm en tu  nie usp okoi się na ja k iś  czas.

P o gło sk i tak ie  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie  n iep o ko iły  m a ­
sy pracow n icze. Z e  sw ej stro n y  u zn a jem y  je  za w y so ­
ce szkod liw e i n igdy ich  nie p u b lik u je m y  w  naszej 
p ra s ie  ze w zględów  tak tyczn ych  —  nie su gerow an ia  
p ew n ych  rzeczy szkod liw ych  i nie o sw a ja n ia  z n im i 
o p io ji zarów no z je d n e j, ja k  i z d ru g ie j stron y.

W  sw oim  czasie cz yn n ik i m iaro d ajn e  zap ew n ia ły  
przed staw icie li o rgan izacy j , że n o w a  u staw a  u p o saże­
n iow a je st  do p om yślen ia  ty lko  w ów czas, gd yb y  za­
is tn ia ły  m ożliw ości stw orzen ia  k o rz ystn ie jszych  w a ­
ru n ków  w  u posażen iu  p raco w n ik ó w . T en  m om ent je ­
szcze nie nadszedł, n iem a w ięc pod staw  do w yd aw an ia  
now ej u sta w y  u p o sażen io w ej. W icem in ister S k arb u  
p. R ożn ow sk i -delegacji u rzęd n ikó w  p ań stw ow ych  
w  dniu 25 k w ietn ia  r. b. o św ia d czy ł, że pogłosk i
0 obniżce uposażeń  i w yd an iu  now ych  p rzep isó w  upo­
sażen iow ych  są bezpodstaw ne.

M u sim y w ięc w ierzyć , że nic nam  nie grozi. Jeszcze  
w cześn iej d a liśm y  tem u w yraz  w e w stęp n ym  a rtyk u le  
poprzedniego n u m eru  A pelu , u w a ż a ją c , że dalsze 
obniżki nie m ia ły b y  sensu i, że Rząd w k ro c zy ł na in n ą  
drogę zarad zen ia  d e ficy to w i budżetow em u. G d yby je d ­
n ak  pom im o w szystko  m iało  n astąp ić  dalsze p ogorsze­
nie, to m usim y ju ż  zgóry  zastrzec się w  form ie k atego ­
rycznego protestu  p rzec iw k o  podobnym  pom ysłom
1 p rzyp om n ieć, że dalsze obniżki są  n iem ożliw e, bez n a­
ruszen ia  in teresu  państw ow ego.

Fundusz pracy
T a k i ty tu ł nosi u staw a  z dnia 16  m arca  r. b., ogło­

szona w  Dz. U staw  N r. 22 i ob ow iązu jąca  od 1 k w ie t­
nia r. b.

F u n d u sz  P ra c y . Sąd ząc z nazw y, m ożnaby p rz y ­
puszczać, że in sty tu c ja  ta będzie m a tk ą  dla w szystk ich  
ludzi p ra c y  z n a jd u ją c y c h  się w  potrzebach  p ien iężnych  
w  obecnych ciężkich  czasach . N iestety , n asza  ro la  spro­
w adza się ty lk o  do źród ła  zasila jącego  in sty tu c ję , a lbo­
w iem  środ k i fin an so w e F u n d u szu  P ra c y , p o w sta ją  
w p ierw szym  rzędzie z opłat w  w yso k o ści 1 %  od upo-
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sążeń, w yn agrod zeń  za pracę , em erytu r, rent i zaopa­
trzeń, p o b ieran ych  ze S k arb u  P ań stw a, z przedsię­
b iorstw , p ań stw o w ych , m onopoli, zw iązków  k o m u n al­
nych i in sty tu cy j p ryw atn ych , jeże li zaopatrzen ie w y ­
nosi w ięcej niż 59 zł. m iesięcznie.

N ie w iem y, ja k ie  rezu ltaty  osiągn ie cel, w ytk n ię ty  
dla tej now ej in sty tu c ji, zato w iem y, że n ik łe  p o b o ry  
urzędnicze, zm n iejszan e od 2-ch lat w edług różnej 
sk a li procentow ej u le g ły  now ej obniżce. W praw d zie 
zastosow ano skalę  m ałą  i obn iżka je st  n iew ysok a , lecz 
przy  d z isie jszych  m in im aln ych  głodow ych  p łacach  n a j­
d robn ie jsze naw et p otrącen ia  odczuw ane są dotkliw ie. 
Lecz  na tern nie koniec, z tego sam ego ly tu łu  ponosić 
będziem y dalsze obciążenia, gdyż na F u n d u sz  P ra cy  
opod atkow an o : gaz, żaró w k i elektryczne , czynsz
m ieszkan iow y, cu k ier, piw o, w id o w isk a . To w szystko  
nas, ja k o  konsum entów , dotyka, a w ięc zw iększyło  
w  znacznej m ierze sk a lę  obniżki poborów  ponad 
w sp o m n ian y  w yżej 1% .

F u n d u sz  p ra c y  m a b yć u żyty  na roboty  publiczne, 
przew ażnie budow ę dróg, a w ięc n a  in w e sty c je  n ie ren- 
tu jące  się i częściow o na budow ę l in ji  k o le jo w e j W a r­
szaw a —  R adom .

Kosztem  p ra co w n ik ó w  państworwych n ietylko  w y ­
rów n yw a się d e ficy t budżetow y, lecz naw et b u d u je  się 
drogi. Czy n ap raw d ę nie zaw iele o fia r  od zpauperyzo- 
w anego do ostatn ie  g ran ic  stanu  urzędniczego.

Ewolucja historyczna procesu 
cywilnego ’)

W  now oczesnych u staw o d aw stw ach  w y m ia r  sp ra ­
w ied liw o śc i w y stę p u je  ja k o  a tryb u t su w eren n ości P a ń ­
stw o. W ład za  p ub liczna m a obow iązek za p o śred n i­
ctw em  sw ych  organów  zapew nić obyw atelow i poszano­
w an ie jego  osoby i re a liz ac ję  jego  p raw . K ażd y  spór 
co do isto ty  i zakresu  p raw  po w o d u je  z re g u ły  in ter­
w en cję  P ań stw a . W y m ia r  sp raw ied liw o śc i je s t  w ładzą 
publiczną —  je st  on sp ra w o w a n y  przez sądow nictw o, 
u tw orzone przez P ań stw o  i sk ła d a ją c e  się z sędziów 
i u rzęd n ików  sąd ow ych .

T a  ko n cep cja  je s t  tak p ro stą , ta k  n a tu ra ln ą , że 
m ożnaby u w ierzyć , iż zaw sze istn ia ła . T y lk o  taki bo­
w iem  u stró j może zapew nić jed n o stk om  skuteczną 
ochronę ja k  rówmież u trzym an ie  porząd ku  w ew n ątrz  
gru p  so c ja ln ych . A je d n a k  je ś li  sięgnie się w stecz, m o­
żem y stw ierdzić , że n iegdyś b y ło  inaczej i że trzeba b y­
ło ca łych  stu leci, aby  doprow adzić do w ytw o rzen ia  się 
obecnych in sty tu cy j p ra w n y c h .

W  p ierw szych  zn an ych  nam  okresach  rozw oju 
społeczeństw  ludzkich  w y m ia r  sp raw ied liw o śc i należał 
nie do P ań stw a , ale do jed n o stk i, k tóra  sam odzielnie 
dochodziła sw ych  p raw , w  razie potrzeby przy  użyciu 
s iły  fizyczn e j. W  społeczeństw ach  p ierw o tn ych  nie is t­
n ia ły  sąd y, nie było p ro ced u ry  sąd ow ej. P raw o  op iera­
ło się ty lko  n a  sile.

! )  O p r a ć ,  n a  p o d s t a w i e  d z i e ł  L o u i s  C r e m i e u :  „ P r e c i s  t h e o -  
r i q u e  e t  p r a t i q u e  d e  p r o c e d u r ę  c i v i l e “  o r a z  S t a n i s ł a w a  K u t r z e b y  
„ D a w n e  p o l s k i e  p r a w o  s ą d o w e  w  z a r y s i e " .

T en , k tó rego  osoba łub ja k ie k o lw ie k  dobro było 
n aruszone, w łaśc ic ie l, k tó ry  b y ł pozb aw ion y rzeczy, 
w ierzycie l, k tóry  n ie  został zasp o ko jo n y, nie m ieli in ­
nych sposobów , ja k  ty lko  zrealizow ać sw e p ra w a  w ła- 
snenti .s ilam i: u p ra w n io n y  sta ra ł się zaw ład n ąć d łużn i­
kiem  w sposób n ieoczekiw an y przez zaskoczenie, pu­
czem zak u w szy  go w k a jd a n y  z am yk a ł w  w ięz ien iu ; 
w ierzycie l m ógł w ów czas albo zm usić d łu żn ika do p ra ­
cy, albo go sprzedać ja k o  n iew oln ika, albo n aw et zabić.

T a k  w ięc p ry w a tn y  w y m ia r  sp raw ied liw o śc i przez 
jed n o stk ę  własnemu je j śro d k am i w y stę p u je  ja k o  od­
legle źródło w y m ia ru  sp raw ied liw ości.

O b y c z a j e  różnych ludów  p ie rw o tn ych  są pod tym  
w zględem  p o u czające . W szystk ie  daw ne p ra w o d aw ­
stw a w  je d n a k o w y  sposób ro zw iązyw ały  problem  za­
pew nienia p osiad aczow i pew nego p ra w a  rea lizac ji 
p rz y s łu g u ją c y c h  mu u p raw n ień  —  poprostu  w ierzycie l 
sam odzieln ie dochodził sw oich  p raw . Z  u staw o d aw stw  
tych  z a s łu g u je  na u w agę przed ew szystk iem  praw o 
rzym sk ie , k tóre je st  doskon ałym  obrazem  stopniow ej 
ew o lu c ji, a którego n orm y w  m n ie j lub w ięce j zm ienio­
nej form ie s ta ły  się p o d staw ą  w ielu  in sty tu cy j now o­
czesnego p ra w a  cyw ilnego .

W  h istoryczn ym  rozw oju  p ro ced u ry  sąd ow ej 
rzym sk ie j w y tw o rzy ł s ię  szereg in sty tu cy j p ra w n y c h , 
z n ich , je ś li  id zie  o p ierw sze o k resy  je j  rozw oju , om ó­
w im y  tu in sty tu c ję  t. zw. „p ig n o ris  ca p io “  i „m an u s 
in je c tio " .

P ierw sza  po legała  na za jęciu  przez w ierzycie la  b e z  

w y  t o k u  p rzed m iotu , należącego do d łu ż n ik a ; m ogła 
być sto so w an a-n a w et w n ieobecności s tro n y  p rzec iw ­
nej i poza wsizelką kon tro lą  urzędow ą.

Podobną b y ła  in sty tu c ja  „m a n u s in je c tio “ . J a k  
w sk a zu je  n azw a, proced ura  p o legała  tu na p r y w a t n e m  

z a j ę c i u ,  przez w ierzycie la  ju ż  nie m a ją tk u , ale sam ej 
osoby d łużn ika, pod kon tro lą  u rzęd n ika , k tó ry  n i e  r o z ­

s t r z y g a ł  o  z a s a d n o ś c i  p r e t e n s j i ,  a l e  t y l k o  a s y s t o w a ł :  

p r z y  e g z e k u c j i .  Po u p ływ ie  30 dni po term in ie  p łatn o ­
ści w ierzycie l m ia ł praw o zaw ład n ąć d łu żn ik iem  i p rz y ­
prow adzić go przym u sow o przed u rzęd n ika  (in  ju s  du- 
ce re). T am  kład ł na d łu żn ika  rękę i w ed ług uroczystej 
fo rm u ły  stw ierd za ł w yso k o ść  długu i odm ow ę zap łaty .

Je ś l i  d łużn ik  nie u iś c ił  n a tych m iast długu i n ik t 
nie z ao fia ro w a ł się p o k ry ć  za niego d ługu , urzędnik  
o g łasza ł t. zw. addictio , które nie było w yro k iem , ale 
prostem  upow ażnien iem  uprow adzen ia  d łu żn ika  i u czy­
nienia go sw ą w łasn ośc ią . W ierzyc ie l z am yk a ł d łużn i­
ka w  sw em  w ięzien iu  dom ow em  (in carcere  p riv a to ) . 
Po u p ływ ie  60-dniow ego term in u , w ciągu  którego 
d łużn ik  m ia ł jeszcze m ożność bądź zaw rzeć u k ład  
z w ierzycie lem , bądź uw oln ić się przy pom ocy k re w ­
nych lub p rz y ja c ió ł, k tó rzy  zgodzili się u iśc ić  za niego 
należność, d łużn ik  staw ał się w ła sn o śc ią  w ierz y c ie la ,—  
m ógł być pozbaw ion y życia  lub sprzed an y ja k o  n ie­
w oln ik . W ierzycie l m ógł rów nież w ięzić d łu żn ika, aby 
p o k ryć  sw ą należność jego  p ra c ą ; w każdym  zaś razie 
staw ał się w łaśc ic ie lem  całego jego  m a ją tk u .

Podobne in sty tu c je  sp o tyk am y  w starem  praw ie  
germ ań skiem .

Je s t  n iezm iern ie ch a rak ie rystycz n e m , że ludy, któ­
re w  zaran iu  sw ych  dziejów  nie m ia ły  żadnej styczno­
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ści, s iłą  rzeczy sitosowały w tych  sam ych  o kresach  ich 
h isto ry j podobne in sty tu c je .

P raw o  germ ań skie  stw orzyło  proced urę egzeku- 
cyjnąi ściśle  o d p o w iad a jącą  „m a n u s  in je c tio “  om ów io­
nej w yże j. B y ło  to t. zw. „ch re n e  c ru d a “ . T e  sam e n ie ­
m al in sty tu c je  is tn ia ły  w  daw n ym  E g ip c ie , w  starożyt- 
nem  p ra w ie  greek iem , p ra w ie  h e b ra jsk ie m  (które za­
bran iało  je d n a k  z a ję c ia  przed m iotów  p ierw sze j po­
trzeby) .

W  starożytn ych  In d jach  śro d k i pryw atn ego  p rz y ­
m usu b y ły  jeszcze bard zie j o ryg in a ln e . Z b ió r p rz ep i­
sów, zw an y kodeksem  M arni, u p ra w n ia ł w ierzycie la  
do uw ięzien ia  n iety lko  d łu żn ika, ale rów nież jego  żony, 
syn a  oraz b yd ła  i trzody. W ierzycie l rozporządzał rów ­
nież in n ym  środ kiem  eg zek u c ji, m ian o w ic ie  postem , 
t. zw. „d h a rn a “ . Gdy w ierzycie lem  b ył b ram in , t. j . 
członek k asty  k a p ła ń sk ie j, którego osoba b y ła  u św ię­
cona i n ien aru sza ln a , u d a w a ł się przed dom  sw ego 
d łu żn ika, gdzie p rzysiad a ł, trz y m a ją c  w  jed n ej ręce 
truciznę, w d ru g ie j sztylet. Je ś l i  d łu żn ik  u s iło w a ł uciec, 
rzucał się za nim  w pogoń ; je ś li  d łużn ik  pozostaw ał 
w  m ieszk an iu , w ierzycie l cz ek a ł c ierp liw ie , zach o w u jąc  
n a jśc iś le jsz y  post, a naw et s ta ra ją c  się zw iększyć swe 
c ierp ien ia , aby  zw rócić na isiebie uw agę lu d n ości 
i w zb u rzyć ją  przeciw ko d łużn ikow i. T en  ostatn i nie 
z w lek a ł z u iszczeniem  długu , gdyż śm ierć b ram in a  
u jego  drzw i śc ią g a ła  na d łu żn ika zem stę bogów.

N asn w a się p ytan ie , dlaczego in d yw id u a ln y  w y ­
m ia r sp raw ied liw o śc i, w  drodze sam opom ocy, pom im o 
b ru ta ln ych  form  tak ie j p ro ced u ry  eg ze k u cy jn e j, pozo­
sta ł przez szereg stu leci je d y n ą  p ro ced u rą  pow szechnie 
stosow an ą? Oto dlatego, że n ie  is tn ia ła  w ów czas ponad 
je d n o stk am i dostatecznie siln a  w ład za  p u b liczn a , k tó ­
ra zdolną b y ła b y  zabron ić u życia  s iły  i poddać sw ej 
kom petenc ! j i  w y m ia r  sp raw ied liw o śc i. T o  też w  ew o­
lu c ji  p ro ced u ry  cyw iln e j d o m in u ją  dw ie z asa d y ; 1)  
in d yw id u a ln y , p ry w a tn y  w y m ia r  sp raw ied liw o śc i 
w  fo rm ie  sam opom ocy b y ł sp ow od ow any b rak iem  od­
pow iedniej w ład zy  p a ń stw o w e j, 2) ten in d yw id u a ln y  
w y m ia r  sp raw ied liw o śc i przez jed n o stk ę  zan ik a  we 
w sz ystk ich  k ra ja c h  z ch w ilą , gd y  pow stało  po jęcie 
w ła d z y  p u b liczn e j. Z a k re s  p ryw atn e j p roced ury  egze­
k u c y jn e j, będącej k o n sek w e n cją  rozproszenia i odosob­
nienia ludzi p ierw otn ych , zwęża się stopniow o w  m iarę  
rozw oju  spo łeczn ości; u tw orzen ie p a ń stw  p rzyczyn iło  
się do zak azan ia  sam odzielnego dochodzenia sw ych  
p ra w  i podd ania  go obow iązkow ej ju r y s d y k c ji  p ań ­
stw ow ej .

W kroczen ie w ła d z y  pub licznej w dziedzinę p raw  
jed n o stek , ta su b sty tu c ja  P ań stw a  na m ie jsce  poszcze­
gó ln ych  ob yw ate li, n astą p iła  stopn iow o, w  k o le jn ych  
etapach , i trzeba było  w y s iłk u  trw a jące g o  stu lec ia , aby 
d o jść  do obecnej k o n ce p c ji w ym iaru  sp raw ied liw o śc i.

R e lig ja  odegrała  w  dziedzinie p ro ced u ry  ja k  
i w  sferze zobow iązań u m ow n ych  w ażk ą  rolę. Je s t  ju z  
dziś dow iedzionem , że praw o  cyw iln e  p ow sta ło  z p ra w a  
karn ego , zaś podłożem  lego ostatn iego b y ły  n o rm y  re­
lig ijn e . P ierw sze u m ow y b y ły  ak tam i czysto  re lig ijn e- 
m i; to też w ładza p ub liczna sk o rzysta ła  z ch a rak te ru  
re lig ijn eg o  pierw otnego p raw o d aw stw a , aby  w m ieszać 
się do w y m iaru  sp raw ied liw o śc i. T a  ten d en cja  p rz e ja ­
w ia  się bardzo śc iś le  w procedurze rz y m sk ie j, w  szcze­

gólności w  in s ty tu c ji t. zw. legis acitio sacram en ti. P o ­
czątkow o postępow an ie rozpoczynało się przysięgą , 
sk ład a n ą  przez każdą stronę o słuszn ości sw oich  p raw . 
T e j p rzysięd ze  to w arzyszy ło  złożenie p ew n ej o p łaty—  
o fia ry  (sa c ra m e n tu m ). Stron a  w in n a  k rz yw o p rz ysię ­
stw a, trac iła  tę o p łatę , k tóra  b y ła  p rzek azyw an a  bó­
stw u. K ró l, ja k o  zw ierzch n ik  cy w iln y  i re lig ijn y , u sta ­
la ł za p ośred n ictw em  sw ych  u rzędn ików , po cz y je j 
stron ie b yła  słuszność, a b y  ro zstrzygn ąć, k to  w in ien  
b ył złożyć grzyw n ę za k rzyw o p rzysięstw o .

T a  sam a  idea re lig ijn a  p rz e ja w ia  się w t. zw. ,,o r­
da! ja c h “  albo „sąd a ch  B ożych “ , które b y ły  stosow ane 
w p ra w ie  ge.rm ańskiem  i które u trz ym ały  się w e F r a n ­
c ji aż do L u d w ik a  Św iętego. Sp ór ro zstrzyga ła  w a lk a  
zb ro jn a  m iędzy stron am i, bądź też p od d aw an o  p ozw a­
nego pew nym  próbom , ja k  np. rozpalonego żelaza albo 
w od y w rzące j, a ich  rezu ltat oznaczał rozstrzygn ięcie  
sporu rzekom o zgodnie z w o lą  Bożą.

U w szy s tk ic h  lu d ó w  tu ew oluc ja  od sam odzie lnego  
urzeczyw is tn ian ia  i ochrony  sw y c h  p ra w  p rzez  j e d n o s t ­
k i  do w ym ia ru  spraw ied liw ośc i  przez  władzę p a ń s tw o ­
wą przeszła  przez  5 kole  jnych, w yraźn ie  za ry so w a n ych  
etapów :  1)  dochodzenie sw ego p ra w a  w  drodze sam o­
pom ocy w je j n a jczystsze j i n a jp ro stsz e j fo rm ie , 2) sa ­
m odzielna re a liz a c ja  sw ych  p ra w  przez jed n o stk ę  z za­
chow aniem  je d n a k  przepisanego tryb u  p ostępow an ia ,
3) dobrow olna ugoda stron , 4) obow iązkow a ugoda 
stron , i 5) w y m ia r  sp raw ied liw o śc i przez w ład zę p u ­
b liczną.

. .P ierw sza  faza  p rzyp ad a  na c z a sy  p rzed h isto ry­
czne. W  b ra k u  śc is łych  danych  m u sim y tu operow ać 
raczej p rzypu szczen iam i. W  tym  okresie  je d n o stk a  w y ­
m ierzała  sobie sam a sp raw ied liw o ść  bez zach ow yw an ia  
ja k ic h k o lw ie k  form  p ro ced u ra ln ych , nie p od d ając 
sw ych  p reten sy j ja k ie jk o lw ie k  kon tro li u rzęd ow ej.

Je ś l i  s tro n y  nie dochodziły  do porozum ien ia, bądź 
dlatego, że d łużn ik  zaprzeczał istn ien ia  długu , bądź od­
m aw ia ł u iszczen ia, w a lk a  z b ro jn a  ro zstrzyga ła  o s łu sz­
ni ści p e ten sji. W T l  a nie c- n iczała  s’ ę d " dw óch 
osób, m ogła bow iem  rozszerzyć się na cz łon ków  o b y­
dw óch rodzin - ca ła  rodzina pow oda w ystę p o w a ła  
przeciw ko rodzinie pozw anego. T a k  b yło  w  starem  p ra ­
wie g e rm a ń sk ie m ; rów n ież  w p ra w ie  irlan d zk iem  spór 
był rozstrzygan y  przez w ie lk ą  ilość zap aśn ików .

D rugi eta]> odpow iada epoce h isto ryczn e j. W y m ia r  
sp raw ied liw o śc i przez jed n o stk ę  s ta je  się p ro ced u rą  le ­
g a ln ą : j e d n o s tk a  u rzeczyw is tn ia  swe praw a jeszcze  sa­
m odzieln ie , ale nie m oże  ju ż  postępow ać  dowoln ie  —  
m usi przestrzegać pew nych  form , o kreślon ych  przez 
praw o łub zw ycz a j, ja k  rów nież dzia łać pod kontro lą  
u rzęd n ika lub zgrom adzen ia ludow ego ja k o  p rzed sta­
w icie la  społeczności.

Je d n o stk i łą c z y ły  się w  w ięk sze  sk u p ien ia , g ru p y ; 
tw o rzy ły  się rod y, p lem iona, lu d y ; stopniow o zaczyn a­
ły  tw orzyć się społeczeństw a. D ała  się odczuć potrzeba 
u n orm ow an ia  w  in teresie  pub licznym  sam odzielnego 
dochodzenia sw ych  p ra w  przez jed n o stk ę , a b y  zapew ­
nić u trzym an ie  ładu i sp oko ju  w ew n ątrz  grup  so c ja l­
nych , ja k  rów nież w in teresie  sam ej je d n o stk i, bo w  ce­
lu zapew nien ia  je j m ożności w y k o n y w a n ia  sw ych  p raw  
i u n ik n ięc ia  nadużyć.
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Z tym  drugim  etapem  w iąże się rz ym sk a  „m an u s 
in je c tio “  i germ a ń sk a  „eh ren e  c ru d a " . Istotn ie, czemże 
bow iem  są te p ro ced u ry , je ś li  n ie p ry w a tn y m  aresztem  
(za jęc iem ), przep isan em  przez praw o  i poddanem  pe­
w n ym  fo r m o m  o charak terze  o c h ro n n y m  (op ieku ń ­
czym ), ja k  obow iązek stw ierd zen ia  w  sposób u ro czy­
sty  sw ej w ierzyte ln o śc i i obow iązek zach ow an ia  p ew ­
nych term in ów  przed zaw ładnięciem  d łużn ikiem  i roz­
porządzaniem  jego  osobą, obow iązek o k az yw a n ia  go na 
k ilku  k o le jn ych  targach  w celu u ła tw ien ia  jego  w y k u ­
p ien ia. O dtąd w ładza p ub liczna w k ra c z a  w  dziedzinę 
procesu  cyw iln ego , ale je j  ro lą  nie je st  jeszcze roz­
strzyg an ie  sam ego sporu . O gran icza  się do w y k o n y w a ­
nia kon tro li ,  do czu w an ia  nad postęp ow an iem  stron. 
O becność u rzęd n ika  m a na celu przeszkodzen ie w ierz y ­
cielow i n ad u żyw an ia  jego  ipraw, ja k  rów nież u n ik n ię ­
cie pokrzyw d zen ia  w ierz yc ie la  w  jego  w a lce  w szczętej 
przeciw  d łużn ikow i. W ład za  o rgan izu je  proces sąd ow y 
w  in teresie  stro n  i w yższego rzędu zbiorow ości.

Pow oli je d n a k  p rz y ją ł się zw ycza j ugodow ego za­
łatw ien ia  sporu . D łużn ik , p rz ew id u ją c  grożące mu na­
stęp stw a n ieuiszczen ia, p rop on ow ał w ierzycie lo w i zrze­
czenie się przezeń sam odzielnego dochodzenia sw ych 
praw  w zam ian  za odkup. W ierzycie l m ó gł odm ów ić 
lub zgodzić się na la k ą  p ro p o zycję . Je ś l i  zgadzał się 
p rz y ją ć  odkup (k tó ry  m ógł polegać na sztu k ach  b yd ła, 
na kobietach  lub p ien iąd zach ), to t ra c ił  p raw o  zajęcia  
osoby d łu żn ika i m u sia ł spow odow ać w yzn aczen ie a r ­
b itra  dla u sta len ia  przezeń w yso k o ści odkupu. Jes t  to 
faza  ugody  d o b ro w o ln e j . O piera  się ona na w yborze 
m iędzy dochodzeniem  sw ych  p ra w  w drodze sam opo­
m ocy i u k ładem .

T a  faza p rz e jśc io w a  z n a jd u je  się u w sz ystk ich  lu ­
dów. W  In d ja ch  k o d eks W iszn u  u p raw n ia ! stronę po­
krzyw dzon ą bądź do sam odzielnego zrea lizow an ia  
sw ych  p raw , bądź do przebaczen ia (zrezygn ow an ia  
z roszczeń) w zam ian  za odkup u m ó w ion y ze stroną 
przeciw ną. Podobnie b y ły  w  G re c ji, I r la n d ji i  u G erm a­
nów'. W  p ra w ie  rzym sk iem  idea dob row oln e j ugody 
je st  p o d staw ą  trzech in sty tu cy j p ra w n y c h : t. zw. 1 )  ju - 
dicis postu latio , 2) arb itriu m  litis aestim an d ae, 3) Le­
gi s actio  p e r condictionem . W ierzyc ie l m ó gł zrzec się 
sam odzielnego dochodzenia sw ych  p ra w  (za jęc ia  oso­
by d łu żn ika  i stosow an ia  „m a n u s in je c t io ")  w zam ian  
za odkup pieniężny. Je ś l i  stro n y  b y ły  w zgodzie co do 
z asad y  odkupu, ale nie m o gły  porozum ieć się co do je ­
go w yso k o ści, to m o g ły  zw rócić się do u rzęd n ika  o w y ­
znaczenie a rb itra , którego obow iązkiem  było oszaco­
w ać roszczenie i z lik w id o w ać je  p ieniężnie. „ Ju d ic is  
p o stu la tio "  było  w ła śn ie  tem uroozystem  żądan iem  w y ­
znaczenia a rb itra , sk ierow an em  do u rzęd n ika , a proce­
dura, k tó re j zadaniem  było oszacow anie ugody, stano­
w iła  owo „a rb itr iu m  liiis  a estim a n d a e". Spraw dzen ie 
dochodzonego p ra w a  i jego  pieniężne z likw id ow an ie 
m ia ła  na celu in s ty tu c ja  „ le g is  actio per con d iction em ", 
k tóra  łączy ła  w7 sobie e lem enty dw óch poprzednich.

Ł a tw o ść  w yb oru  przez jed n o stk ę  m iędzy sam o­
dzielną re a liz ac ją  sw ych  p ra w  a odkupem  pieniężnym  
w krótce  zan ika . U goda p rzesta je  być fa k u lta ty w n ą , 
a s ta je  się obliga toryjną .  Je s t  to czw a r ty  e tap ewolucji.

O dtąd je d n o stk a  nie m oże ju ż  bez w zględu na oko­
liczności i na istotę je j p raw  w ym ierzać sobie sam a 
sp raw ied liw o ść . W  każdym  w yp a d k u  m usi ju ż  zrezy­
gnować. z takiego p rz y w ile ju  i zadow olić się ugodą 
pieniężną, p o leg a jącą  na odkupie.

U R zym ian  w id z im y tę przem ian ę od czasu  p o ja ­
w ien ia  się p ro ced u ry  „ fó rim u ło w e j" : stro n y  są obow ią­
zane-izjawić się przed u rzęd n ikiem , ja k o  p rzed staw ic ie­
lem w ła d z y  p u b lic z n e j: m uszą w yło żyć  mu sw e rosz­
czenia. U rzędn ik  red agu je  fo rm u łę , w  k tó re j streszcza 
sp raw ę i w yzn acza sędziego-arb itra , obow iązanego do 
załagodzenia sporu . S tro n y  są odsyłan e przed tego a r ­
b itra  —  osobę zupełn ie p ry w a tn ą  k tó ry  m u si zba­
dać, czy roszczenie powoda je st  uzasad n ion e i w  tym  
ostatnim  p rzyp ad ku  orzec zasądzenie na sum ę pie- 
n iężną. T . zw. „ lit is  co n testatio " (stw ierdzen ie sp o ru ), 
k tóre je st  ostatn im  aktem  p ierw szej części p o stęp o w a­
nia (in ju r ę ) , p rz e jaw ia  się w yraź n ie  ja k o  narzucony ,  
o b o w ią zko w y  układ ,  m ocą którego pow ód zrzeka się 
p ra w a  (sam odzielnego dochodzenia roszczeń, a pozw a­
n y zobow iązu je się do zap łacenia  su m y p ien iężn ej, k tó ­
ra m a b yć zasądzona ja k o  odkup. Z a sad a  zasądzen ia 
su m y  p ien iężn ej ja k o  od ku pu , k tóra  przez dłuższy czas 
w y d aw ała  się jed n ą  z n a jb a rd z ie j o ryg in a ln ych  o d ręb ­
n ości p ro ced u ry  fo rm u ło w ej, t łu m aczy  się ca łk iem  n a­
tu ra ln ie  ideą u k ład u  obow iązkow ego. Istotn ie  ów czes­
n y  a rb ite r  nie rozstrzygał,  ja k  sędzia  now oczesny, spo­
rów , k tóre m u b y ły  pod d ane ; je g o  ro la  ogran icza ła  się 
do spraw dzen ia  praw a pow oda  i je ś li  jego  roszczenia 
w y d a w a ły  m u się uzasad nione, do pieniężnego z lik w i­
dow ania dochodzonej p re te n s ji, t. j .  do oznaczenia  w y ­
sokośc i  s u m y  p ie n ię żn e j , k tó ra  m ia ła  s łużyć  ja k o  w y ­
k u p  od sam odzie lnego  dochodzenia  sw ych  p ra w  przez  
powoda.

System  u k ład u  obow iązkow ego o d n a jd u je m y  rów ­
nież wt p raw ach  b arb a rz yń c ó w : w  epoce M o n arch ji
fra n k o ń sk ie j zem sta p ryw atn a  nie je s t  ju ż  uzn aw an a 
ja k o  legaln a — kap itu larze  kró lów  fran k o ń sk ich  fo r ­
m aln ie  ją  w y k lu c z a ją . Stron a  p okrzyw dzon a m ogła 
ty lko  żądać u iszczenia odkupu. D la  każdego p rzestęp­
stw a w yso ko ść odkupu b y ła  oznaczona przez p r a w o __
b y ł to t. zw. w ergeld .

O sta tn i  etap ew o luc ji  po legał na tem , że w y m ia r  
sp raw ied liw o śc i uw ażano ju ż  nie za praw o  należące do 
je d n o stk i, ale za a tryb u t  su w eren n n o śc i  P ańs tw a .  W y ­
m iar sp raw ied liw o śc i s ta je  się władzą publiczną ,  p rze­
sta je  odtąd stan ow ić część p raw a  pryw atn ego , w chodzi 
w  zakres p ra w a  pu b liczn ego ; nie je s t  ju ż  sp raw o w an y  
przez osoby p ryw atn e , zw yk łych  arb itró w , a le  przez 
u rzęd n ików , m ian o w an ych  przez P ań stw o , pełn iących  
obow iązki sęd ziow skie po jedyń czo , lub  w  tryb u n a łach .

Je s t  to w  p raw ie  rzym skiem  epoka p ro ced u ry  n a d ­
zw y c z a jn e j  (procedurę  e x tra o rd in a ire ) . C h a ra k teryz u ­
je  ją  to, że p rzed staw icie l w ład zy , u rzęd n ik , m a obo­
w iązek  zorgan izow ać sam  proces i w yd ać  w yro k . Roz­
różnienie m iędzy fazą  p ostępow an ia  „ in  ju r e "  i „in  
ju d ic io "  z a n ik a : ca łe postęp ow an ie  toczy się przed je d ­
nym  u rzędnikiem .

T eraz  ju ż  nie pow ód w zyw a, a w  razie potrzeby 
sprow ad za  p rzym usow o pozw anego przed sąd  —  w ła ­
dza p u b liczn a  zapew nia zapom ocą sw ych  organów  sta ­
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w iennictw o stron przed sądem . T . zw. litis denuntia- 
tio (zapow iedzenie sporu) polega na zaw iadom ieniu  
pozw anego o pow ództw ie przy  w sp ó łu d z ia le  urzędo­
w ym .

Stro n y  nie w y b ie ra ją  ju ż  sęd ziego-arb itra , w y d a ­
w anie fo rm u ły  zan ik a , „ lit is  co n testatio " p rz esta je  być 
niezbędną fo rm aln o ścią . P ań stw o  w yzn acza u rzęd n i­
ków  w yposażon ych  we w ładzę sęd zio w ską ; narzuca 
sędziów  stronom , które nie m ogą ich odrzucić. Sędzia 
nie je st  ogran iczon y do zasądzen ia su m y  p ien iężn ej: 
może orzekać co do sam ej rzeczy (ad ipsam  rem ).

W reszcie  gd y  poprzednio pow ód m u sia ł w łasn em i 
środ kam i w yk o n yw ać  w y ro k , odtąd P ań stw o  p rz e jm u ­
je  na siebie w y k o n yw an ie  orzeczeń sąd ow ych , o d d ając 
do d ysp o zycji stro n y  w y g ry w a ją c e j siłę  publiczną 
i u s ta n a w ia ją c  p ro ced u rę  eg zek u c ji p rz y m u so w e j: 
d łu żn ik  n ie w y p łac a ln y  nie je st  ju ż  z a m yk a n y  w w ię­
zieniu pryw atn em  w ierzycie la  (in carcere  p r iv a to ) , ale 
w  w ięzien iu  p u b l ic zn em .  E g z e k u c ja  na m a ją tk u  roz­
pow szechnia się i s ta je  się z w yk łym  sposobem  zastoso­
w an ia  p rzym u su .

W  d a w n e j  F ra n c j i  ew o lu c ja  procesu  cyw ilnego  
b yła  bard ziej pow olna, w ie lokrotn ie  p o w strzym yw ały  
ją  gw ałtow n e n a w ro ty  do system u sam oistnego docho­
dzenia sw ych  p ra w  przez jed n o stk ę  w drodze sam opo­
m ocy.

Do L u d w ik a  Św iętego p roced ura  c y w iln a  b y ła  u s t ­
na i pub liczna ;  b yła  ona jeszcze głęboko przesiąkn ięta  
p rym ityw n ym i k o n ce p c jam i: p ro ces, tak  c y w iln y  ja k  
k arn y , p rz e ja w ia ł się nie ja k o  proced u ra pu b liczna, ale 
ja k o  w a lk a  zb ro jn a  m iędzy przeciw n ikam i przed try ­
bunałem  zw ierzch n ika  lennego (se ig n e u r). P o je d y n e k  
sadow y  stan o w ił z w yk łą  podstaw ę procesu . Główmy 
dowód polegał na p rzysięd ze ; powód m ó gł rów nież za­
o fiaro w ać dowód z dokum entów  (zaprzeczenie ich 
osn ow y nie było dopuszczalne, n atom iast m ożna było 
zarzu cić  fa łsz  pieczęci, p rzy ło żo n ej do dokum entów  
przez se ig n eu r‘ a, ale trzeba było w ów czas stoczyć z nim 
w alk ę  orężną ja k o  oskarżonym  o fałsz) ; dowód m ógł 
także w y n ik a ć  ze śledztw a lub z p rz y z n a n ia ; stosow ano 
rów nież w sp o m n ian e  w yżej o rd alia  albo sąd y  Boże dla 
rozstrzygn ięcia  o słuszności roszczenia. Je ś l i  pow ód za­
przeczał przysiędze, złożonej przez pozw anego, o sk a r­
ż a ją c  go o fałsz  i k łam stw o , stro n y  w y z y w a ły  się w za­
jem n ie  do w a łk i orężnej przed sędzią, k tórej w yn ik  
w sk a z y w a ł palcem  B oga - — na stronę w y g ry w a ją ­
cą spór. S tro n y  m ogły rów nież zarzucić  fa łsz  św ia d ­
kow i,  o sk a rż a ją c  go o k łam stw o  i w y z y w a ją c  na p o je ­
dynek, a naw et zarzucić  fa łsz  w y r o k o w i  są d o w em u ,  
o sk a rż a ją c  sędziów , że w yd ali orzeczenie „ fa łsz y w e  
i z łe“  — w a lk a  zb ro jn a  toczyła się w ów czas ze w sz yst­
kim i sędziam i a lb o  z w ięk szo ścią , która w y d a ła  w y ro k ; 
pod k arą  śm ierci przez pow ieszenie lub ścięcie strona 
o sk a rż a ją c a  m u sia ła  w alczyć z każdym  z tych sędziów  
przed zachodem  słońca. W a lk a  m ia ła  m ie jsce  na dw o­
rze zw ierzch n ika  lennego b ezpośrednio  w yższego ; 
stosow nie do w y n ik u , w y ro k  b y ł zatw ierd zan y  albo 
u ch y la n y . B y ła  to „a p e la c ja  od fa łszyw ego  w y ro k u "—  
która w istocie b y ła  raczej zarzutem  przeciw  sędziom , 
niż odw ołan iem  od w yro k u .

Od czasów  L u d w ik a  Św iętego p ro ced u ra  cy w iln a  
zm ienia sw ój ch arak te r.

O rdonansa n iew iadom ej daty , k tórą  u w aża się 
naogół za w yd an ą  około 12 5 8  r., zab ran ia  p o je d yn k u  
sądow ego na obszarze K ró lestw a  fran cu sk iego . W  136 7  
roku  K a ro l V . postan ow ił, że je ś li  jeden  z p ro c e su ją ­
cych  się ośw iad czy ł gotow ość staw ien ia  się przed są ­
dem , to sp ór m u sia ł być ro zstrzygn ięty  w sposób po­
k o jo w y  i w szelk i gw ałt b y ł w zbron iony.

P ro ced u ra  s ta je  się p isem n ą  i ta jną.  O rd a lja  i są ­
dy Boże z a n ik a ją . P raw o  kanoniczne ze sw ej stron y  
potępiło  p o jed yn ek  sąd ow y i „ o rd a lia "  ju ż  w początku 
X III  stu lecia . D owód z w a lk i orężnej został zastąp ion y 
przez śledztw o (b a d a n ie ), którego fo rm y  zapożyczono 
;s p ra w a  kanonicznego. K o m isarze  śledczy m a ją  po­
d w ójn e zad an ie : w ysłu ch an ie  św iad k ó w  i zebranie do­
kum entów . Ś w iad k o w ie  nie m ogą b yć  ju ż  w yz yw a n i na 
p o je d yn ek ; m ogą  być ty lk o  zgłaszane p rzec iw  nim  za­
rz u ty : w n iosek  tak i m usi być s fo rm u ło w an y  przed 
p rzesłu ch an iem  św ia d k a . Stron a, k tóra  żąda śledztw a, 
rozpoczyna postępow an ie sporządzeniem  listy  fak tó w  
szczegółow o w ym ien io n ych ; te fa k ty  są albo p rz y ję te  
przez przeciw n ika (u z n a ją  się w ów czas za udow odnio­
ne przez jego  p rzyzn an ie), albo zaprzeczone —  m uszą 
być w ów czas stw ierdzone przez śledztw o. P rzysięga  
g ra  już ty lk o  rolę u zu p e łn ia ją cą .

Szlach ta, k tóra  dotychczas w y p e łn ia ła  try b u n a ły  
sądow e, opuszcza je . M iejsce je j  z a jm u ją  p ra k ty c y  za­
w odow i. lepiej obeznani z praw em . P o ja w ia ją  się wów­
czas środ k i p raw n e przeciw  w yro k o m  sąd ow ym . A p e­
la c ja  „od fa łszyw ego  w y ro k u "  zach ow u je  nadal sw ój 
ch a rak te r  zarzutu  osobistegb, ale nie pociąga ju ż  za so­
bą w yz yw a n ia  sędziów  do w a lk i orężnej.

A p e lu ją c y  kom en tu je  i w y ja śn ia  przed in sta n c ją  
w yższą dow ody zao fiaro w an e przed  sądem  I in sta n c ji. 
Spór toczy się m iędzy stron ą sk arżącą  i sędzią „o b w i­
n io n ym ". Stron a  przeciw na je st  ty lko  ja k b y  p rzyp o ­
zw ana, poprostu  zaw iad o m io n a  o sporze.

W  t. zw . p ro w in c ja ch  p ra w a  p isanego p an o w ał ta ­
ki system  a p e la c ji, ja k i  b y ł sto sow an y przez p raw o  
rzym sk ie  i p ra w o  kanoniczne, a k try  później został 
u n o rm o w an y  przez K od p ro c e d u ry  c y w iln e j ; sędzia nie 
bierze u d zia łu  w sporze, p rzeciw n ik iem  procesow ym  
ap elu jącego  je st druga s tro n a ; in sta n c ja  w yższa je st  
obow iązana ponow nie osądzić sp ra w ę ; a p e la c ja  n ie  je st  
skierowani a przeciw ko sędziem u, ale p rzec iw  jego  orze­
czeniu. Co do p ro w in c ji, gdzie o bow iązyw ało  praw o 
z w ycza jow e (les p a y s  de eo u tu m es), to odrębność ich 
system u a p e la c ji ch a ra k te ry z u je  zacytow an a przez 
Crem ieu bez podania źród ła  z asa d a  a raczej p rz ysło ­
w ie p raw n icze, które w w oln ym  przek ład zie  b rzm i: 
„N a  obszarze p ra w a  zw ycza jow ego  a p e la c ja  je s t  n ie ­
bezpieczna dla sędziego, na obszarze zaś p ra w a  p isa n e­
go —  dla s tro n y "  („en  p a y s  de eoutum es, le  peril de 
l ‘appel est pou r le ju g e . E n  p ays de droit ecrit le peril 
est pour la p a r t ie " ) .

Jed n o cześn ie  z rozszerzeniem  s ię  i w zm ocnieniem  
w ład zy  kró lew sk ie j kró l zosta je  u zn an y za naczelną 
w ładzę w ym iaru  sp raw ied liw o śc i. R ów nież sąd o w n ic­
two sen iorałn e, m ie jsk ie  a naw et koście lne zostało 
w  drodze a p e la c ji podd ane k ró lew sk ie j ju r y s d y k c ji  są ­
d ow ej. Z arazem  k o m p eten cja  tych  sądów  uległa ogra-
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niiczeniu na rzecz p rzed staw icie li w ład zy  k ró lew sk ie j 
za pom ocą dw óch t e o r y j : sp ra w  zastrzeżonych  k ró lo ­
w i i p rew en cji.

W ie lk a  R e w o lu c ja  w p ro w ad ziła  ostatecznie zasadę 
jed n o ści sąd ow n ictw a. Od tego czasu  na obszarze F r a n ­
c ji  is tn ie ją  ty lk o  sąd y  p ań stw o w e.

W  Polsce przedrozb iorow e j  p ostępow an ie sądow e 
ro zw ija ło  się do X IV  w ieku  w yłączn ie  w  drodze zw y­
c z a ju . U staw od aw czo  u reg u lo w ał je  częściow o dopiero 
K azim ierz  W ie lk i w  s ta tu ta ch ; późn iejsze u staw y  
z okresu  w ieków  śred n ich  p o m ieściły  n ie liczne tylko  
p rzep isy  procesow e. G łow nem  źródłem  d la p ozn an ia  
procesu  sądow ego z tej epoki są  d okum en ty i zap isk i 
sądow e, od X V  w. dość ob fic ie  zachow ane, oraz sp isy  
p ra w a  z w ycza jow eg o . N ależy p o d k reślić , że m ię d z y  po­
szczególnemu dzieln icam i P o lsk i zach od ziły  w ów czas 
znaczne różnice w  proced urze sąd o w ej, p rzyczem  n a j­
bard ziej w yod ręb n ia ło  się p raw o  m azow ieckie.

P ierw szą  p rób ą  u staw ow ego u n o rm o w an ia  p ostę­
p o w an ia  sądow ego b ył zam ieszczony w  zbiorze p raw  
z 150 6  r. a sp isan y  przez Ł a sk ie g o  z polecen ia A le k sa n ­
dra t. zw. P rocessus iuris,  złożony z 33  a rty k u łó w , m a ­
ją c y  c h a ra k te r urzędow y. Z a  p an o w an ia  Z yg m u n ta  I 
wr w yk o n an iu  zaw arte j w  k o n sty tu c ji z 1 5 1 1  r. ob ietn i­
cy  k o m isja , w y b ra n a  na se jm ie  byd gosk im  z roku  15 2 0 , 
u łoży ła  w  r. 15 2 3  p ro je k t u sta w y  p o stęp o w an ia  sąd o­
w ego ; w  tym że roku p ro je k t ten zosta ł u ch w a lo n y  
przez se jm  pod nazw ą , , F o rm u ła  p ro cessu s“ z m ocą 
o b ow iązu jącą  ty lko  na obszarze M ałopolsk i.

K o d y fik a c ja  ta, s k ła d a ją c a  się ze 1 1 1  a rty k u łó w , 
z aw iera ła  w  je d n e j części ( 1 — 75) w ła śc iw e  p rz ep isy  
procesow e, w  d ru g ie j zaś (75— 1 1 1 )  fo rm u ły  d la  róż­
nych  aktów  p ra w n ych  ( in sk ry p c ji i w szelk iego  ro d za ju  
p o zw ó w ). „F o rm u ła ! p ro c e ssu s"  w p row ad zon a została  
w  r. 15 5 3  w  ca łe j W ie łkop olsce , zaś od r. 15 7 7  obow ią­
z yw ała  na M azow szu, k tóre w te d y  p rzy ję ło  p raw o  p o l­
sk ie. K o d y fik a c ja  ta, n ieznacznie później u zupełn iona, 
pozostała  do k o ń ca  bytu  daw n ej R zp lite j pod staw ą 
o rg a n iz ac ji procesu  sądow ego w  Polsce.

Je ś l i  idzie o ew olu cję  h istoryczn ą  p rocesu  c y w il­
nego, to w  P o lsce  —  podobnie ja k  i gdzieindziej —  do­
chodzenie p ra w a  w  epoce p ierw otn ej dokon yw ało  się 
bez w sp ó łu d zia łu  sądu , w t fo rm ie sam opom ocy. Ju ż  
je d n a k  w X III  w . zasad ą  stało  się dochodzenie p ra w a  
w drodze sąd o w ej, n atom iast egzekucja  w y ro k ó w  p o ­
zostaw ała  przez długi czas w  rękach  stron y  dochodzą­
cej p ra w a  i dopiero w  X V  w . rozw in ęła  się w  pełn i 
eg zek u c ja  p ań stw o w a. W y ją tk ie m  od z asa d y-p u b lic z ­
nego w ym iaru  sp raw ied liw o śc i b y ło  stosow ane nadal 
w szerokiej m ierze dochodzenie p ra w a  bez u d zia łu  są ­
du (sin e strep itu  iu r is ) , o ile jed n a  ze stron  zastrzeg ła  
sobie tak ie  praw o  w um ow ie. Je sz cz e  k o n stytu c ja  z ro ­
ku 1 768 dozw alała  —  w  w yk o n an iu  p ra w a  zastrzeżone­
go w  u m ow ie —  na t. zw . za jazd ,  t. j .  za jęcie  n ie ru ­
chom ości siłą.

N ależy zaznaczyć, że postępow anie sądow e p o lsk ie  
ro z w ija ło  się naogół sam oistn ie , bez w p ływ ó w  zew ­
nętrzn ych . C h arak terystyczn e  cech y daw nego p raw a  
po lskiego  są n a stę p u jąc e : 1 )  zasadn icza  identyczność 
trybu  po stępow an ia  w  sp raw ach  cyw iln ych  i k a rn y c h ;
2) zasada p ryw atn o -p ra w n a  (sk a rg a  ze stro n y  po­

krzyw dzonego) s iln ie jsz a  w p raw ie  po lsk iem , niż gd zie­
in d z ie j; 3) ja w n o ść  i u s tność  przew odu sądow ego n a ­
w et w now ożytnej epoce (w  przeciw ień stw ie  do in ­
nych  k ra jó w , gdzie p a n o w a ły  ta jn o ść  i p isem n o ść), 4) 
pozostaw ien ie sędziem u pew nej sw obody w ocenie m a- 
te r ja łu  dow odow ego, 5) w yod rębn ien ie  p o stęp o w an ia  
egzekucyjn ego . S łab ą  stron ą procesu  p o lsk iego  b yła  
p rzew lek łość  p o stęp o w an ia  i b rak  dostatecznej egzeku­
tyw y .

Je ś l i  idzie o dow ody, to p ra w o  p o lsk ie  k ład ło  duży 
n a c isk  na dokum enty, k tóre stopniow o z y sk iw a ły  co­
raz b ard z ie j na znaczeniu.

D okum ent m u sia ł być op atrzo n y  p ieczęcią  w y ­
staw cy , inaczej nie m ia ł m ocy dow odow ej. P rzeciw  
dokum entow i nic b y ł zasadniczo d opu szczaln y -dowód 
z przysięg i. Pozatem  do rzędu dow odów  n a le ża ły : 
przyznan ie ,  sady  Boże  (k tóre w y stę p u ją  ty lko  w  p ie rw ­
szej -połowie w ieków  śred n ich ), p rzysięga , św iad kow ie , 
t. zw . w idzenie (w iz ja  sądow a) i lice (p rzych w ytan ie  
np. z łod zie ja  p rzy  krad zieży  z rzeczą k ra d z io n ą).

P raw o  p o lsk ie  znało pod w ójn e środ k i p raw n e 
-przeciw w y ro k o w i: 1 )  zak ład an e w in sta n c ji, w  k tó re j 
w yro k  zapadł, 2) zak ład an e do in s ta n c ji w yższe j. W y ­
rok  w y d a n y  m ożna było  w p e w n ych  w ypadka-ch u n ie­
w ażnić i doprow adzić do restituti-o in  in tegru m  (po­
w rót do stanu  poprzed n iego). M ożna było w zn ow ić p o ­
stępow anie przed  ty m  s a m y m  sądem  w  p rz y p ad k u : a) 
je ś li  -strona nie w iedzia ła  o procesie  lub -b) je ś l i  w  p o ­
stęp ow an iu  sądow em  naruszono p rzep isy  p rocesow e; 
było lo m ożliw e ty lko  p rz y  procesie  in  centu m aciam  
(zaocznym ) w  każdem  jego  s-tadjum, pod w aru n k iem  
je d n a k  zabezpieczenia w yk o n a n ia  w yro k u .

W łaściw ym , środ kiem  p raw n ym  w  w iek ach , śre d ­
nich było t. zw. ,,nurzeczen ie" albo n agan ien ie sędzie­
go, dopiero w now szej epoce rozw in ęła  się a p e lac ja , 
k tó ra  nagan ien ie u sun ęła  na drugi p lan . P ierw o tn ie  
stron a n iezadow olona z w yro k u  m o gła  je d yn ie  w y stę ­
pow ać przeciw  sędziem u z zarzutem , iż w y d a ł -niespra­
w ie d liw y  w y ro k  czyli „n a g a n ie "  sędziego (m otio iud i- 
c is ) . N iedopuszczalną b y ła  n agan a, je ś li  w y ro k  w y d a ­
n y został przez p an u jącego . W  p rzyp ad k u  nagan ien ia  
spór b y ł - -  podobnie ja k  w śred n iow ieczn ej F ra n c ji 
ro zstrzygan y  przez p o je d yn ek  -sądowny m iędzy stroną 
z g łasz a ją cą  zarzut a odnośnym  sęd zią ; od X IV  stu lecia  
ro zstrzyga ł sp raw ę sąd bezpośrednio w yższy , przed 
k tó rym  sędzia „n a g a n io n y "  staw ał ja k o  oskarżon y. 
N agan ien ie zn iosła  w  15 2 3  r. w sp om nian a  w yżej „ F o r ­
m uła  P ro c e ssu s" .

A p e la c ja  w je j istotnem  znaczeniu, t. j .  pozw anie 
stro n y  przeciw n ej a nie sędziego przed sąd w yższy  dla 
ponow nego rozpatrzen ia  sp ra w y , rozw in ęła  się dopiero 
na przełom ie X V  i X V I stu lecia  i  o-drazu p rz y b ra ła  sze­
rokie  ro zm iary . N ad m iern e rozw in ięcie się a p e la c ji bez 
ograniczeń, k tóre d otk liw ie  daw ało  się w e  zn ak i w  koń ­
cu  rządów  Z yg m u n ta  I. i w7 okresie  p an o w an ia  Z y ­
gm unta A u g u sta , tudzież przeciążenie -sądu sejm ow ego 
sp ra w iły , iż u staw o d aw stw o  p o lsk ie  zaczęło stopniow o 
o gran iczać ap e lac ję . K o n sty tu c je  z la t  15 4 3  i 15 5 7  za­
b ro n iły  a p e lacy j od orzeczeń p rzed stan ow czych  z w y ­
ją tk ie m  łych , które p rz esą d z a ły  sp raw ę g łów n ą. P óź­
n ie jsze  k o n stytu c je  (z lat 1669, 1670  i 178 4 ) w p ro w a ­
dziły  dalsze ogran iczen ia  a p e la c ji: w  szczególności
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k o n sty tu c ja  z 17 8 4  r. p o d w yższyła  kw otę sporu  do 
1000 zł. poi. i u su n ę ła  a p e lac ję  p rzy  z ab ó jstw ach  w  ra ­
zie sch w ytan ia  z ab ó jcy  na g o rącym  u czyn k u .

Je ś l i  sam odzielne dochodzenie sw ych  p ra w  przez 
jed n o stk ę  w form ie sam opom ocy bez ud zia łu  sądów  
znikło  z p ra w a  p ryw atn ego , to je d n a k  pozostało  ono 
dotychczas w  sto su n kach  m iędzy n aro d am i —  p rz e ja ­
wem  jego  je st  w o j n a .  W  rzeczyw istośc i bow iem  nie 
is tn ie je  w ład za  w yższa , ponad p ań stw o w ą, k tó ra  m o­
g ła b y  n arzu cić  sw ą  ju r y s d y k c ję  poszczególnym  p a ń ­
stw om . T em  n iem n iej w  ew o lu c ji m iędzynarodow ego 
p ra w a  publicznego  odnaleźć m ożem y etap y  podobne 
do tych , k tóre zazn aczy ły  się w  ew o lu c ji stosunków  
m iędzy je d n o stk am i, a m ia n o w ic ie : u n o rm o w an ie  w o j­
ny, a rb itraż  d o b ro w oln y ; a rb itraż  obow iązkow y, w re­
szcie L ig a  N arodów , in s ty tu c ja  p on ad p ań stw o w a, któ­
rej p ierw sze fu n d am en ty  b y ły  zbudow ane przez T r a k ­
tat W e rsa lsk i.

T o m a s z  K ę d z i e r s k i .

S ę d z i a  g r o d z k i

Z życia Związków
TO RU Ń . —  W a l n e  Z e b r a n i e .  —  W  T o ru n iu  o d b y­

ło się W aln e Z e b ran ie  delegatów  członków  Z w iąz k u  
U rzędników  Sąd o w ych  A p e la c ji P o m o rsk ie j.

Z e b ran ie  zag aił kol. W ró b lew sk i stosow nem  prze­
m ów ieniem , k tóre zako ń czył trz yk ro tn ym  okrzyk iem  
na cześć R zeczypospolite j P o lsk ie j, J e j  P rezyd en ta  
i P om orza, k tó ry  to o k rzyk  obecni p ow tórzy li.

N astępn ie uczcili obecni przez p o w stan ie  pam ięć 
z m arłych  w  u b ieg łych  dw óch latach  cz łon ków  ś. p .: 
S ych o w sk iego  z T o ru n ia , M ałeckiego z G dyni, M ullera 
z B ro d n icy , Sza łach ow ej z T o ru n ia , W iśn iew sk iego  
z L u b a w y , P ozorsk iego  z S taro g ard u , G oły z C hojn ic , 
Lem kego  z W ąbrzeźn a i D ynow skiego  z B ro d n icy , po­
czem z ab ra ł głos sekretarz  kol. O sso w sk i i w  odpow ied­
n im i przem ów ien iu  p od ał do w iad om ości obecnych, że 
z datą W aln ego  Z e b ran ia  zbiegł się ta k że  30-letn i ju b i­
leusz p ra c y  zaw odow ej p rezesa  kol. W rób lew skego , 
k tó ry  rozpoczął służbę w  sąd ow n ictw ie  dnia 18  lutego 
19 0 3  r. P od n iósł m ów ca w ie lk ą  tro sk ę  Ju b ila ta  o do­
bro ogółu u rzęd n ików , jego  n iestrud zon ą p racę  dla do­
b ra  Z rzeszen ia  oraz zdecydow ane, stanow cze i n ieugię­
te stan ow isko  ja k o  długoletn iego prezesa  —  b o jo w n ik a  
w  obronie p ra w  u rzęd n ika  sądow ego —  za co znosić 
m u sia ł duże p rz y k ro śc i, a za co naw et został przen ie­
sion y do innej m ie jsco w o śc i, w zn ió sł na jego  cześć od­
pow iedni o k rzyk , k tó ry  obecni pow tórzyli i  zgotow ali 
Ju b ila to w i serdeczną ow ację .

Po p rz y ję c iu  p o rząd k u  dziennego, p rezes kol. W ró ­
b lew ski w y g ło sił re fe ra t na tem at: „U rzęd n ik  sąd ow y 
w u jed n olicon am  u staw o d a w stw ie  p o lsk ie m “  (patrz 
A pel N r. 2— 3 / 1 9 3 3 ) .  N astęp n y re fe ra t na te m a t: „ Z a ­
gadn ien ie  p r a c y “  —  w y g ło s ił kol. M iśn iakiew iez.

Po w yg łoszen iu  sp raw ozd an ia  i jego  p rz y ję c iu , za­
łatw ion o szereg sp raw  n a tu ry  gosp od arcze j, poczem  do­
konano w yb oru  now ych  w ładz Z w iąz k u , k tó ry  u k o n ­
sty tu o w ał się n a stę p u jąc o : prezes —  k o l. W ró b lew sk i, 
1 w ice-prezes —  kol. S ro k o w sk i, II w ice -p re z e s—  kol.

M azu rk iew icz, sek retarz— kol. O ssow sk i, zast. sek re ta ­
rza —  kol. I .a k se r , sk a rb n ik  —  kol. O lszew ski, zast. 
sk a rb n ik a  —  kol. S ia tk o w sk i, I a seso r —  kol. D ud ziń ­
sk i. II a s e s o r —  kol. N a ro w sk i, II a seso r kol. O ssow ski.

K o m is ję  R e w iz y jn ą  w yb ran o  rów nież jed n ogłośn ie  
w  sk ła d z ie : kol. kol. p rzew odn iczący —  F a n d re je w sk i, 
zasi. —  G rzyw acz, członkow ie —  Ł ę cz y ń sk i i W iśn ie w ­
sk i, zast. cz łonków  —  R u tk o w sk i i C iern iak .

Do Sąd u  H onorow ego w eszli kol. k o l.: p rzew od n i­
czący  —  Sw ołek , zast. —  kol. B ud zińsk i, członkow ie —  
L au b e  i M iśn iakiew iez, zast. —  W o je w ó d k a  i G rzesiak .

W  w o ln ych  g łosach  po w ysłu ch an iu  w n ioskó w  
kol. k o l.: W o jew ó d k i, O ssow skiego  z T o ru n ia , W ró ­
b lew skiego i O ssow skiego  z G dyni, postanow iono je d ­
nogłośnie u pow ażn ić Z a rzą d  Z w iąz k u  do urząd zen ia  
Z e b ra n ia  Z arząd u  Z w iąz k u  C entral, na koszt Z w iązk u  
w T o ru n iu  lub w G dyni, a przyszłoroczn e W aln e  Z e ­
b ran ie członków  zw ołać do G dyni dopiero w  czerw cu 
lub lipcu  19 3 4  r.

Po pow zięciu  lej u ch w a ły  prezes kol. W ró b lew sk i 
zam k n ął o b rad y  W aln ego  Z e b ra n ia .

W A R S Z A W A . —  S p r a w o z d a n i e  z  W a l n e g o  Z e ­

b r a n i a .  —  W  dniu 8 kw ietn ia  r. b. odbyło się D orocz­
ne W aln e Z e b ran ie  członków  Sto w arzyszen ia  U rzędn i­
ków  Sąd ow ych  i P ro k u ra to rsk ic h  O kręgu  W a rsz a w ­
skiego. Z eb ran ie  zag aił kol. B ud zisz , poczem  na prze­
w odniczącego zeb ran ia  p o w o łan y  został przez a k la ­
m a c ję  kol. W . S ik o rsk i. W ięk szą  część zeb ran ia  w y ­
p e łn iły  w ycze rp u jące  sp raw o zd an ia  u stęp u jącego  Z a ­
rządu. A w ię c : prezes Z a rzą d u  kol. B ud zisz  m ów ił 
o ogólnej dzia ła ln ości Z a rzą d u , sk a rb n ik  kol. T o czysk i 
złożył spraw ozdan ie kasow e i balow e, kol. P a liń sk i w y ­
g ło sił spraw ozd an ie z dzia ła ln ości S e k c ji Szach ow ej, 
kol. Szabołow sk i om ów ił dz ia łaln ość S e k c ji K u ltu ra l­
n o-O św iatow ej i b ib ljo te k i, w reszcie  kol. F esten  o dzia­
ła ln o ści S e k c ji Sp o rto w e j.

N astępn ie sekretarz  zeb ran ia  kol. Szostak  odczy­
ta ł sp raw ozd an ie  K o m is ji R e w iz y jn e j, kończące się 
uznaniem  dzia ła ln ości u stęp u jącego  Z a rzą d u  za p r a ­
w id łow ą i ce low ą oraz w n iosk iem  o zatw ierd zen ie b i­
lan sów , udzielenie Z arząd o w i ab so lu torju m  i w yra ż e­
nie u zn an ia  za ow ocną pracę .

W n io sk i K o m is ji R e w iz y jn e j zosta ły  w g ło so w a­
niu p rz y ję te  przez zeb ran ych  bez żadnej d y sk u s ji, po- 
czem kol. p rzew o d n iczący  w y ra z ił w  im ien iu  zebranych  
p odziękow anie u stęp u jącem u  Z arząd o w i za p raw id ło ­
we prow ad zen ie agend S to w arzyszen ia .

O dczytany przez k o l. T oczysk iego  p ro je k t p re li­
m in arza  budżetow ego, zam yk a jąceg o  się. su m ą 7 .16 9  zł. 
po stron ie dochodów i takąż sum ą po stron ie w y d a t­
ków , zosta ł przez obecnych zatw ierd zon y bez zm ian . Po 
zarządzonej p rzerw ie  p rzystąp io n o  do w yb o ró w  w ładz 
Stow arzyszen ia . Do Z arząd u  zostali w y b ra n i kol. k o l.: 
B ud zisz  "7— prezes, F a m ilje r  —  w ice-prezes, T o c zy sk i—  
sk arb n ik , S z n a ro w sk i —  zast. sk a rb n ik a , C ybu la  —  
sekretarz , P an icz  —  zast. sek retarza , Szab ło w sk i —  go­
spodarz, Ja k o w ic k i —  zast. gospod arza, W a le w sk i —  
członek, oraz ja k o  zastęp cy kol. k o l.: W y rz y k o w sk i, 
ż o łn o w sk i, Szostak , T y m iń sk i i ż e lech o w sk i.
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Do K o m is ji R e w iz y jn e j w eszli kol. k o !.: R y b k a , 
O leszkiew icz i B ill , oraz ja k o  zastęp cy  C zuw ała i N ykel.

Do Sądu K oleżeńskiego kol. k o l.: -  J .  P rz y łu sk i, 
N ow ick i, T u  ran t, O d rob iń sk i i W ad eck i, oraz ja k o  za­
stępcy B ia łokoziew icz , L u d w ik o w sk i i D om niczek.

N a delegatów  do C entralnego Z w iąz k u  kol. k o l.:—  
S ik o rsk i, B ud zisz , F a m ilje r , P rz y łu sk i i O drobiński.

Po załatw ien iu  k ilk u  w n ioskó w  n a tu ry  gosp od ar­
czej zebran ie, p row ad zone sp rężyście  i w y tra w n ie  przez 
kol. przew odniczącego, zostało  zakończone.

Na zebraniu  było obecnych  7 1 osób.

K A T O W IC E . —  D o r o c z n e  z e b r a n i e .  —  W  dniu 
26 m arca  19 3  3 r ., odbyło się doroczne W aln e Z ebran ie  
Z w iąz k u  U rzędn ików  Sąd ow ych  i P ro k u rato rsk ic h  
A p e la c ji K a to w ick ie j w  K ato w icach , na którem  prezes 
kol. T rzem ża łsk i z łożył obszerne sp raw ozd an ie  z dzia­
ła ln o ści Z arząd u  za rok  u b ieg ły , p rzyczem  p o ru szy ł 
sprawę, ko m o rn ikó w  sąd ow ych , nowego uposażen ia  
służbow ego, n o m in acji egzam in ow an ych  p ra k ty k a n tó w  
i leg itym ac ji dla nich.

Po spraw ozd an iu  kasow em  przystąp ion o  do re fo r­
m y statu tu  K a sy  P o śm iertn e j, przyczem  uch w alono 
zm ianę odnośnie do w yso k o ści zapom ogi na w yp ad ek  
śm ierc i członka.

P rz y  w yb orze nowego Z arząd u  w yb ran o  poraź 
siódm y prezesem  kol. T rzem żalsk iego , w ic e p re z e sa m i 
kot. k o l.: M a jch ra  i L ich tb la u a  ze Ś lą sk a  C ieszyń sk ie­
go. N a posiedzeniu  Z arząd u  w  dniu 9 kw ietn ia  19 3 3  r., 
w yb ran o  sekretarzem  kol. F u rm a n ik a , jego  zastęp cą —  
kol. L u b ow ieck iego , sk arb n ik iem  kol. M żyka i kol. 
M łyn a rczyk a  jego  zastępcą.

Przegląd prasy zawodowej
G Ł O S  S Ą D O W N I C T W A  (N r. 5) zaw iera  szereg 

a rty k u łó w  na tem aty  p raw n icze , z k tó rych  n a jc ie k a w ­
szy : „ K o d e k s  N a p o l e o n a  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h “  (K . 
F le s z y ń s k i) . O gólne osłab ien ie  tętna życ ia  o rg a n iz a c y j­
nego, odbiło się rów nież i na Z rzeszen iu  Sędziów  i P ro ­
kuratorów '. „ N a  m a r g i n e s i e  w a l n y c h  z g r o m a d z e ń 11 cz y ­
ta m y :

S p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z r z e s z e n i a  S. i P .  
z a  1932 r .  p o d k r e ś l i ł o  s p e c j a l n i e  s ł a b e  t ę t n o  ż y c i a  k o r p o -  
r a c y j n o - s p o ł e c z n e g o  n a s z e j  o r g a n i z a c j i  iw r o k u  u b i e g ł y m .  
S ą d z ą c  z w i a d o m o ś c i ,  j a k i e  d o  n a s  d o s z ł y  o o d b y ­
t y c h  d o r o c z n y c h  w a l n y c h  z e b r a n i a c h  K ó ł  i O d d z i a ł ó w ,  
o d z n a c z a ł y  s i ę  o n e  n a o g ó ł ,  p o z a  p a r o m a  z a s z c z y t n e m i  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  w y j ą t k a m i ,  z u p e ł n ą  b e z t r e ś c i w o ś c i ą  o b r a d ,
0 i l e  t e  o s t a t n i e  m i a ł y  m i e j s c e ,  p r z e w a ż n i e  z a ś  c a ł k o w i t ą  
a b s t y n e n c j ą  od  s z e r s z e j  z a s a d n i c z e j  d y s k u s j i ,  c z y s t o  m e -  
c h a n i c z n e m  z a ł a t w i e n i e m  o b o w i ą z k ó w ,  w y p ł y w a j ą c y c h  ze  
S t a t u t u  Z r z e s z e n i a  —  u t  a l i q u i d  f e c i s s e  v i d e a t u r .  P r z y  
w i e l k i m  o b n i ż e n i u  t e m p a  d z i a ł a l n o ś c i  w  p o d s t a w o w y c h  
k o m ó r k a c h  o r g a n i z a c j i  s ą d o w n i c z e j ,  —  w  j e j  l i c z n y c h  K o ­
ł a c h  —  n i c  d z i iw n e g o ,  ż e  i d o r o c z n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
Z r z e s z e n i a ,  t a  n a j w y ż s z a  r e p r e z e n t a c j a ,  a  j e d n o c z e ś n i e  
w ł a d z a  z r z e s z e n i o w a ,  n i e  w y k a z a ł o  ż a d n e j ,  w i ę k s z e j  
a k t y w n o ś c i ,  n i c  u j a w n i ł o  ż a d n e j  i n i c j a t y w y  b ę d ą c  d o ś ć  
w i e r n e m  o d b i c i e m  w  o s o b a c h  j e g o  d e l e g a t ó w  b i e r n o ś c i
1 b e z w ł a d u  s z e r o k i e g o  o g ó ł u  z r z e s z o n y c h  s a d o w n i k ó w .  J u ż  
t y l k o  j e d n o s t k i ,  n i e l i c z n e  j e d n o s t k i ,  z d r a d z a j ą  ż y w s z e  z a ­
i n t e r e s o w a n i e  s p r a w a m i  Z r z e s z e n i a ,  b a d a j ą  p r z y c z y n y  
o b e c n y c h  n a s z y c h  k o r p o r a c y j n y c h  n i e d o m a g a ń ,  r z u c a j ą  
p r o j e k t y  p o p r a w y  o r g a n i z a c y j n e g o  j u t r a .

B I U L E T Y N  U R Z Ę D N I C Z Y  (N r. 1 — 2) uw aża, że 
„n a d z ie ja  zaw sze w yprzedza rzeczyw istość, ale z a ra ­
zem działa  pobudzająco  na je j u k sz ta łto w an ie ". To też 
trudno się dziw ić, że do num eru  dołączono w k ła d k ę  
z n ad er ciekaw ym  artyk u łem  ;p. t. , , N a r y b e k “  (A lfa ) , 
k tó ry  w zupełności od źw ierc iad la  w y łu szczo n ą  w yże j 
cytatę. P esym istyczn ie  n a stro jo n y  autor a rty k u łu , p i­
sząc o roli u rzęd n ika w  społeczeństw ie, o spadku  do­
p ływ u  now ych  sił, t. j .  zan iku  t. zw. n a ry b k a , spow o­
dow anego obecnem i w a ru n k am i p racy , idzie w  swem  
rozum ow aniu  ta k  daleko, iż u w aża  n aw et:

że  o b e c n e  u w a r u n k o w a n i e  p r a c y  w  s ł u ż b i e  p a ń s t w o ­
w e j  n i e  j e s t  z d o l n e  n i k o g o  w a r t o ś c i o w e g o  p o c i ą g n ą ć ,  t e ­
m u  c h y b a  n i k t  r o z u m n y  n i e  z a p r z e c z y .  S t a n o w i s k o  
w  s ł u ż b i e  t e j  n i e  c i e s z y  s i ę  u z n a n i e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
u r z ę d n i k  w i ę c  c z u j e  s i ę  n a  n i e m  n i e w y r a ź n i e  i ź le .  S t o ­
s u n k i  m i ę d z y k o l e ż e ń s k i e  s ą  n a c e c h o w a n e  h i p o k r y z j ą ,  
s k ł o n n o ś c i ą  d o  k o p a n i a  d o ł k ó w  i p o d s t a w i a n i a  n ó g  o r a z  
d o n o s i c i e l s t w e m .  W i ę ź  d u c h o w a  p o m i ę d z y  p r z e ł o ż o n y m ,  
a  p o d w ł a d n y m  m i n i m a l n a ,  m i n i m a l n e  t e ż  s z a n s e  d l a  m ł o ­
d e g o  u r z ę d n i k a  n a u c z e n i a  s i ę  c z e g o ś  n a p r a w d ę  w a r t o ś c i o ­
w e g o  o d  s w y c h  z w i e r z c h n i k ó w ,  g d y ż  t a k i c h ,  k t ó r z y b y  p o ­
t r a f i l i  i m o g l i  c z e g o ś  d o d a t n i e g o  n a u c z y ć  j e s t  m n i e j s z o ś ć .

N O l  A R J A T  i  H I P O T E K A  (N r. 1 3  (57) tw ierdzi, 
że m a „d ręczące  ip ytan ia", gd yż:

s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  w c i ą ż  j e s z c z e  p a t r z y  n a  n o t a r j a t ,  
j a k  n a  z ł o t o t w ó r c z ą  n i e z i e m s k ą  b a j k ę ,  k t ó r e j  s z c z ę ś l i w i  
a k t o r z y ,  o d g r y w a j ą c y  p r o s t e  i ł a t w e  r o l e ,  z b i e r a j ą  o b f i t y  
p l o n ,  w y r o s ł y  n a  g r u n c i e  o b e c n e g o  p o w s z e c h n e g o  z u b o ­
ż e n i a .

gd y tym czasem  są to brednie, bo w  obecnej sy tu a c ji

s z c z e g ó l n i e  c i ę ż k o  j e s t  d ź w i g a ć  n a  b a r k a c h  z a w o d u  b r z e ­
m i ę  k r y z y s u ,  k t ó r y  d o p r o w a d z i ł  j u ż  n o t a r j a t  w  P o l s c e ,  
s z c z e g ó l n i e  w  m n i e j s z y c h  o ś r o d k a c h ,  n a  b r z e g  p r z e p a ś c i ,  
w  k t ó r ą  z a  l a d a  d a l s z e m  p c h n i ę c i e m  z z e w n ą t r z  n o t a r j a t  
m o ż e  p o p r o s t u  r u n ą ć ,  o i l e  w  m i ę d z y c z a s i e  s y t u a c j a  g o ­
s p o d a r c z a  n i e  u l e g n i e  p o p r a w i e ,  n a  co p r z e z o r n i e j  j e s t  
n a  n a j b l i ż s z y  p r z y n a j m n i e j  o k r e s  n i e  l i c z y ć .

D ręczące p ytan ia ....

E G Z E K U C J A  S Ą D O W A  (N r. 89) d ru k u je  w yw iad  
z W icem in istrem  S p ra w ie d liw o śc i P an em  St. S ieczk o w ­
skim  o now ej o rg a n iz ac ji kom orn ików .

*
*  *

P R Z E G L Ą D  E G Z E K U C Y J N Y  (N r. 2 ) . Je szcze  
jed n o  now e czasopism o. J a k  g łosi k a rta  ty tu ło w a, je st- 
to d w u tygod n ik  niezależny, pośw ięcon y zagadnieniom  
eg zek u c ji a d m in istrac y jn e j i sąd o w ej. R edaktorem  
a zarazem  i w yd aw cą  jego  je s t  p . A . P ta s iń sk i.

J .  P .

Przegląd ustawodawstwa
D Z I E N N I K  U S T A W  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  

N r .  22, p o z .  163 —  U s t a w a  z d n i a  16 m a r c a  1933 r.  o Funduszu  
Pracy.

., „  179  —  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z ­
n y c h  z d n i a  23 m a r c a  1933  r .  o p o zw o le ­
niach na broń  d o  u ż y t k u  o s o b i s t e g o  o r a z
0 n a b y w a n i u  i p o z b y w a n i u  s i ę  t e j  b r o n i .

N r .  23, p o z .  189 —  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a iw  W e w n ę t r z -
z  d n i a  24  m a r c a  1933  r .  o p rz y jm o w a n iu  do  
p r z e w o z u  p o c z t ą  druków-ulotek .

N r.  24, p o z .  201 —  R o z p o r z ą d z e n i e  M in .  S p r a w i e d l i w o ś c i  z d n i a
1 k w i e t n i a  1933 r .  w  spraw ie  w ynagrodzen ia  
ad w o k a tó w  z a  w y k o n y w a n i e  c z y n n o ś c i  z a ­
w o d o w y c h .
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N r .  25,  p o z .  207 —  U s t a w a  z d n i a  18 m a r c a  1933  r.  o p a ń s tw o ­
wych s typen d jach  oraz innych formach  p o ­
m o c y  dla m ło d z ie ży  szkó ł  w yższych .

N r .  27, p o z .  227 —  U s t a w a  z d n i a  22  m a r c a  1933 r .  w  s p r a w i e  
z m i a n  w u s t a w i e  z d n i a  18 g r u d n i a  191 9r.

0 czasie pracy w  przem y ś le  i handlu.
„ ,, 229  —  U s t a w a  z d n i a  22 m a r c a  1933 r .  w  s p r a w i e

z m i a n y  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  l i .  P.  
z d n i a  24  l i s t o p a d a  1927 r .  o ubezpieczeniu  
praco wn i kó w  urny sio w y c h .

N r .  29, p o z .  240  —  U s t a w a  z d n i a  14 m a r c a  1933 r .  w  s p r a w i e
z m i a n y  r o z p o r z ą d z e n i a  o godłach i barwach  

p a ń s tw o w yc h  o r a z  o o z n a k a c h ,  c h o r ą g w i a c h
1 p i e c z ę c i a c h .

„  „  247 —  U s t a w a  z d n i a  15 m a r c a  1933  r .  o szkołach
akademickich.

„  „  249  —  U s t a w a  z d n i a  25 m a r c a  1933  r .  o up o w a ż­
nieniu P rezyden ta  Ii. P. d o  w y d a w a n i a  r o z ­
p o r z ą d z e ń  z m o c ą  u s t a w y .

N r .  30, p o z .  258 —  U s t a w a  z d n i a  17 m a r c a  1933 r.  w  s p r a w i e
z m i a n y  u s t a w y  o potrąceniach z uposażenia  
o s ó b  w o j s k o w y c h  o r a z  f u n k c j o n a r j u s z ó w  
p a ń s t w o w y c h  w  a d m i n i s t r a c j i  w o j s k o w e j .

N r .  31, p o z .  201 —  U s t a w a  z d n i a  17 m a r c a  1933 r .  o zm ianie  
u s ta w y  o uposażeniu  f u n k c j o n a r j u s z ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  i w o j s k a .

„  „  209 —  U s t a w a  z d n i a  28  m a r c a  193 r .  o biurach
pisania  podań  o r a z  o z a k a z i e  u d z i e l a n i a  p o ­

r a d  p r a w n y c h  i p r o w a d z e n i a  c u d z y c h  s p r a w .

O k ó l n i k i
O K Ó L N IK  N r. 16 8 6 /1. U ./3 3  

w  sp raw ie pobierania przez kom orników  
o p łaty  od podań i załączników .

D o  P o n ó w  P r e z e s ó w  S ą d ó w  O k r ę g o w y c h  i  k o ­

m o r n i k ó w .

W  zw iązku  z w e jśc iem  w  życie n ow ych  przep isów  
o kosztach  sąd ow ych  p o w sta ła  w ątp liw o ść , czy k om or­
n icy  m a ją  pob ierać opłatę sąd ow ą od ipodań i załącz­
ników .

W  tej sp ra w ie  w y ja śn ia m , co n a stę p u je :
A rt. 17  p rzep isów  o kosztach  sąd ow ych  stanow i, 

że w  sp ra w a ch  sp o rn ych  w  postępow an iu  przed sądam i 
pow szechnem i i sąd am i p ra c y  oraz w  sp raw ach  egze­
k u cy jn y ch  n ależy  pob ierać w ym ien ion ą  w  tym  a rty k u ­
le opłatę od p od ań  i załączn ików . A rt. 508 k. p. c. g ło ­
si zaś, że sp ra w y  eg zek u cyjn e naieżą do w ła śc iw o śc i 
sąd ów  grodzkich  i u rz ęd u ją cych  p rzy  tych sąd ach  ko­
m orn ików . Z  zestaw ien ia  tych p rzep isów  oraz g ra m a ­
tycznej ich w y k ład n i w y n ik a , że o p łaty  od podań i za­
łączników 7 pob ierać na leży  od „sp ra w y  e g z e k u c y jn e j“  
bez w zględu  na to, czy w ła śc iw ym  do zała tw ien ia  tej 
sp ra w y  je st  sąd  czy k om orn ik . W y n ik o w i tej w yk ład n i

odpow iada rów nież art. 35 p rzep isó w  o kosztach  sądo­
w ych , k tó ry  nie n a ru sz a ją c  zasad y , w yra ż o n e j w7 art. 
3 7 tych  przep isów , w p ro w ad za  je d y n ie  rozróżnienie co 
do w yso k o ści w sp o m n ian ej op łaty . P on iew aż k o m o r­
n icy  u rz ęd u ją  p rz y  sąd ach  grod zkich , p o w in n i pobierać 
opłatę od podań i za łączn ików  w7 w yso k o ści p rz ew i­
dzianej w postępow an iu  przed sądem  grod zkim  (art. 
35 , 36 przep. o. k. s .) .

P an ow ie  P rezesi Sądów7 O kręgow ych  zechcą cz u ­
w ać na stosow aniem  p ow yższych  zasad  w p o stęp o w a ­
niu  sądów  grod zkich .

M i n i s t e r  S p r a w i e d l i w o ś c i

C z e s ł a w  M i c h a ł o w s k i

W a r s z a w a ,  dnia  24  m arca 1033 r.

K o m u n i k a t  
w sprawie zaliczek na uposażenie

D o  w s z y s t k i c h  w ł a d z  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  

i  w i ę z i e n n i c t w a .

P rezes R a d y  M in istrów  zak o m u n ik o w ał n astęp u ­
ją c y  o kó ln ik  N r. 9 z dnia 22 m arca 19 3 3  r. N r. 4 2 -2 /5 :

N a w iąz u jąc  do o k ó ln ik a  z dnia 4 m a ja  1 9 3 1  roku 
N r. 6 7 0 2 /IV . O rg. w sp ra w ie  zaliczek  na uposażenie 
zarządzam , w7 porozum ieniu  z P an em  M in istrem  S k a r ­
bu, co n a stę p u je :

B ezpośrednio  w ład ze służbow e po otrzym an iu  
p ro śb y  o zaliczkę w in n y  zgodnie l  p. I I I  pow ołanego  
w yżej o k ó ln ika  zw ra ca ć  szczególną u w agę, by  okolicz­
ności, u z a sa d n ia ją c e  p rzyzn an ie  zaliczk i i je j w y so k o ­
ści b y ły  udow odnione w  sposób n ie n a su w a ją c y  w ą tp li­
w ości; P ro śb y , bez odpow iednio w iarogod nego  u d o k u ­
m en tow an ia, nie p o w in n y  b yć przez te w ładze w7ogóle 
rozp atryw an e, lecz zw racan e bez rozpatrzen ia, w zg lęd ­
nie do u zu p ełn ien ia  w ed łu g w ym ogów  zarządzenia.

Ponad to  zw racam  szczególną u w agę na to , b y  za­
liczk i zw rotne b y ły  p rzyzn aw an e je d y n ie  w  w y ją tk o ­
w ych  w y p a d k a ch  i ty lk o  w tedy, jeże li is tn ie je  p ew n ość 
racjo n a ln ego  u życ ia  zaliczk i.

Z a lic z k a  użyta  w7 sposób nieodpow iedni znacznie 
pogarsza  sy tu a c ję  fin an so w ą  danego fu n k c jo n a riu sz a , 
o b ciąża jąc  jego  uposażen ie w7 ciągu  dłuższego okresu  
czasu.

R e d a k c j a  ( t e l .  1 1 - 1 0 - 7 6 )  i A d ­
m i n i s t r a c j a  ( t e l .  1 1 -1 4 - 2 4  d o d .  
R a c h u b a ) .  W a r s z a w a ,  p l .  K r a ­

s i ń s k i c h  5.

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  o d  

g. 9— 12, z w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i ś w i ą t

K o n t o  Z a r z ą d u  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  

w .  P .  K. O. N r .  595

Cena p ren u m era ty :  k w a r t a l n i e z p r z e s y ł k ą  —  1 z ł .  50 g r .  R o c z n i e  —  6 zł.  C e n a  n u m e r u  50 g r . ,  p o d w ó j n e g o  1 zł.

S t r .  —  300  z ł . ;  %  s t r .  —  150 z ł . ;  
Vi s t r .  —  75 z ł . ; %  s t r .  —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
M i e j s c a  z a s t r z e ż o n e  o 2 5 %  d r o ż e j .  
A r t y k u ł y  o g ł o s z e n i o w e :  s t r .  —  400  z ł . ;  

%  s t r .  —  200  zł.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  i z a  d z i a ł  o g ł o s z e n i o w y  
o d p o w i a d a :  Józef Czuwała.  W a r s z a w a ,  P l a c  
K r a s i ń s k i c h  5 ( o d  g. 8— 15 )  i W i l e ń s k a  11 
m .  63 ( o d  16— 2 0 )  t e l .  1 1 -1 4 - 2 4  d o d .  R a c h u b a

R e d a k to r: Je r z y  P rzy łu sk i W y d aw ca : Centr. Zw iązek Zrzeszeń U rzędników  Sąd ow ych  Rz. P .



K O M U N IK A T  P R Z E D Z J A Z D O W Y
Z a w ia d a m ia m y  w sz ystk ie  Z rzeszen ia , że winie- w  dniach  20 i 2 1  m a ja  r. b . P a n  M in ister p ism em

śliśm y  do P an a  M in istra  S p ra w ie d liw o śc i m e m o rja ł z dn ia 10  m a ja  19 3 3  r. L .I I .O .6 5 0 1/3 3  u p ow ażn ił P a-
w  k w e stji u d z ie lan ia  u rlo p ó w  tym  u rzędn ikom  sądo- nów  P rezesów  do udzielen ia potrzebnych  na p o w yższy
w ym , k tó rz y  z ram ien ia  o rgan izacy j będą delegow ani cel u rlopów .
na Z ja z d  D elegatów  Z rzeszeń , m a ją c y  się odbyć C e n t r a l a

Fundusz prasowy
JW P a n  P ierw szy  Prezes S ąd u  N ajw yższego  Leon 

S u p iń sk i n a d e s ła ł kw otę 25 zł., na fun d u sz  p ra so w y  
A p elu . Z a  okazane zain teresow an ie się naszem  czaso­
p ism em  i ten m iły  dow ód u zn an ia  n aszej p ra c y  spo­
łeczn e j, m am y zaszczyt złożyć Czcigodnem u O fia ro ­

d aw cy  serdeczne podziękow anie. C e n t r a l a

„Dach nad głową”
N a „D ach  nad g ło w ą " d la  C en tra li z łożyła  k o ił 

P a u lin a  B aczew sk a, u rzędn iczka Sąd u  G rodzkiego 
w  Sokołach  5 zł. Szanow nej O fiaro d aw czyn i dzięku­
je m y  za ten m iły  o b jaw  p rześw iad czen ia  o ce low ości 
n aszej p ra cy  społecznej.

C e n t r a l a

K O M U N I K A T

Pensjonat „Ł 0  B Z 0  Wl A N K A Niemi rów - Zdrój

Zarząd Główny Zjednoczenia Kolejowców Polskich pismem 

N° 2740/33 załączając prospekt „Łobzowianki", pensjonatu Z. K. P. 

w Niemirowie-Zdroju, podaje nam do wiadomości, iż skłonny 

jest przyznać prawo korzystania z powyższego pensjonatu narówni 

z członkami ich organizacji, również członkom naszego Związku.

W tym celu proszą o zgłaszanie zapotrzebowania do admi­

nistracji „Łobzowianki” Niemirów-Zdrój, woj. lwowskie z po­

wołaniem się na numer 2740/33.

Ceny z kompletnem utrzymaniem (4-krotny posiłek). Pokój 

o 1 łóżku — 2 zł. (o 2 łóżkach 3 zł.) życie 3 zł. dziennie — 

razem 5 zł. dziennie.



D r u k a r n i a  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  

P r a c o w n i k ó w  A d m .  G m .  R .  P .  

W a r s z a w a ,  P l .  K r a s i ń s k i c h  6. 
T e l e f o n  N r .  11 -4 4 -0 4 .


